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(dawniej Karola) Nr. a. 

waśni 
PBENUBiEł^m Tffli j lWWriT&Mer., 
alem numerów w administracji „Eona' 
tjm..11) gr. Odnoszenie do domów 40 B i 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerau 
"miejscowa aprzesylka pąatowa wy 

nic* 

JeTue zwraca. 

M XI. Nr. 205. łćdź, czwartek 25 lipca 1935 

CENY OGŁOSZEŃ. 
erscd tekstem t. J. 1-sza strona 40 g?. 
_a w. m-m 1 tam. a Lr. 6 tam. w tekscu 
40 gr . nekrologi 2S gr, zwycz. U gr. 
atrona ID tomów, drobne 12 gr. za wy­
raz, dla poszukujacysb pracy U' gi.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr„ d l . 

jezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc. drotej: ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej, 
igtoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL-

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa " 
25 procent drożsre. 

Za termin druku I treść ogłoszeO 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 
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ICzy Anglja pożyczy Abisynii 

mili. f. szt. NA ZAKUP BRONI ? 
Można Japonia nie przyznaje sie do współdziałania. 
'» LONDYN 25 7 Daily Telegraph" dono- I koncyljacyjn* - arbitrażowej. Włochy - I wią, że różne pogłoski powtarza się najwi 

•fc ambasador* francuski odwiedził wczo- | stwierdza dziennik - oraena uniknąć « « . I . . 

Odsłonięcie pomnika poległych pod Sofesons. 

ambasador f r -ncusk l odwiedzi ł wczo- | stwierdza dziennik — pragną uniknąć roz-
ilnisłrr. • patrywania całokształ tu sporu orzez Radę 

L ig i . 
LONDYN 25.7. Agencja Reutera donosi 

z T o k i o : Wtadze wojskowe odmawiają po 
twierdzenia pogłoski o tern, że Japonja do 
starcza bron i Abisynj i . W kołach tych mó-
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ko rzys tu j ś 

ustalenie i 0 R n r i K 

ii? na p t f I w , N , . K , < 2">- 7. — W kolo,,)! harcerek ^ p r Z y palącej się świecy, od której zajęły się 
czy innej 

i sicżna warta nocna. 
H A R C E R K A * f PŁOMIENIACH. 

• • — ..j• — — 
Ł W oJnowlc miał miejsce tragiczny wypa^ 
r > który zakończył się śmiercią 15-letńkj 
H w k i Pccówny z Poznania, 

•^ówna w czasie warty nocnej zasnęła 

wiosy i ubranie. Mimo natychmiastowego ra­
tunku dziewczynka zmarła. Kolonję zwinięto, 
a dziewczynki odesłano do domów. 

:rj-

- . —T "-J "* 
docznicj w t ym celu, aby wciągnąć Japonję 

w zatarg w łosko - abisyński. 
Władze wojskowe japońskie nie widzą 

żadnej potrzeby potwierdzania lub zaprze­
czania wiadomości o wywozie broni z Ja-
ponj i do Abisynji. Japoński minister spraw 
zngranicznych oświadczył korespondentowi 
Reutera, że żadnych zezwoleń na wywóz 
broni z Japonii do Abisynji nie wydawano. 

LONDYN 2.1.7 Poseł Abisynji w Berli­
nie oświadczył gazecie „News Chronicie", 
że stera się o pożyczkę 

od 2 do 5 mi ł j . f.st. 
gwarantowaną przez koncesje r?a kopalnie 
złota, nafty i miedzi w Abisynji. Marny 
nadzieję — oświadczył poseł, że rząd bry­
tyjski zagwarantuje nam kredyty, a w ten 
sposób będziemy mogli nabyć b roń . 

Na bólu bitwy pod Soissons między Chałmont i Dulchy - Brćny 
poległych. W imponującej uroczystości wziął udział prezydent 

odsłonięto p 
Lebrun ( X ) . 
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PARYŻ. 25. 7 .— Aresztowani w Nor 
folku zbiegli z Francji bankierzy bracia 
Jerzy I Aubrey Ncidccker. zostali prze-
wiezieni do Nowego Jorku. Obie aresztu 
wane panie Neidecker uwolniono. 
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t Łódi, 25 Hpca. Wczora j z rs ta ł z l i kw i 
"f any spór, połączony z okupacją fa-
[f 1 f i rmy Pi iczewskich w Zduńskiej m. 
Mocą umowy, zawartej w inspekto 

[ l e Pracy, firma wyp łac i robotnikom 
paty Z ; 1 ubiegły przepracowany sc— 

ROBOTNICY, pracujący na szerokich 
P iach OTRZYMAJĄ 16 proccnlt dopłaty, 
Psotnicy, PRACUJĄCY NA wąskich kros 
F otrzymają 23 PROCENT. Dopłata zre 
P° w ' ina ZOSTANIE przez firmę w trzech 

Jak to już donosiliśmy, f irma znajdo­
wała się w obliczu rozprawy karnej, któ 
ra miała się dzisiaj odbyć w inspektora 
cic pracy i prawdopodobnie dlatego po 
szła na kompromis, przyznając robotni­
kom słusznie im należne odszkodowanie 
za naruszenie stawek płacy. 

Fabrykę okupowało 70 osób na osól 
ną liczbę 120 pracujących. 

Narazie fabryka pozostaje unierucho 
miona, gdyż w branży te j jest okres mię 
dzysczonowy. 

Ostra nota prezydenta Greisera. -
GDAŃSK ŻĄDA ODSZKODOWANIA 
ZA SKIEROWANIE RUCHU PRZEZ CD1TNIE* 

bzwiska kandydatów Zw. Praca. 
S wybory delegatów do zgromadzeń okręgowych. 
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fyi, 25.7. Dz iś w godzinach w i e -
^ y c h 8 z w i ą z k ó w p r a c o w n i k ó w 11-
^ V c h 1 7 z w i ą z k ó w p r a c o w n i k ó w 
^ O w y c l j dz ia ła jących naS terenie l.o 

iJk>kona w y b o r u de legatów do zgro 
• ? e i i o k r ę g o w y c h w w y b o r a c h do 

\h 
a 
i dotychczas Związek Zawodowy 

fchL" ma już ustalone proponowane 
a y d a t u r y delegatów. I tak. 

nr. 15 — Małolepszy Słani" 
Roszkoyy-

Stawi-

L ° K R Ę Z U 

fc s> sekretarz Z w . Praca, 
^„. .Dracow-nik magistracki i 

l s | t i Józef, tkacz, 
^ •egu nr. 16 Kozłowski Adam. 

równik magis t rack i . Rogowski Bole 
L j 1 Pracownik Ubezpieczalnl 1 Sza* 
L J ó z e f , cieśla. 
L 0 ? l t r e Z u n r - 1 7 — Ortel Władysław 
L e t a r z Związku Praca, Pawłowski 
[l, *ysław, sekretarz Związku. Pach 
^ y s ł a w , tkacz, Kubiak Stanisław, 

piiy l i m w Wiedniu 
*njca zamordowania Dollfussa. 

W'EDEN 

tkacz, i Nowalski Wawrzyn ie * rfcaci! 
Rada okręgowa Z. Z . Praca deleguje 

razem 11 swych przedstawicieli do 
zgromadzeń okręgowych. 

Ponieważ zebrania dzisiejsze odby­
wać się będą wieczorem, przeto w y n i k i 
ich, t. zn. nazwiska wybranych delega­
tów przedłożone będą w ciągu jutrzej­
szego przedpołudnia przewodniczącym 
okręgowych komisyj wyborczych i ko­
misarzom w y b o r c z y m . 

Dotychczas zamianowani zostali t y l 
ko przewodniczący komisyj okręgowych 
a w ciągu dnia dzisiejszego wojewoda 
łódzki podpisze dekret nominujący 
członków komisy j okręgowych. 

Do okręgowych komisy j wyborczych" 
wchodzi czterech członków, mianowa­
nych przez wydz ia ł wo jewódzk i . 

Gdańsk 25.7. Wczoraj wieczorem o 
publikowany został tekst pisma, które 
prezydent seua'u Greiser przesłał korni 
snrzowl R. P. Pismo to brzmi następu­
jąco: 

„Z „Dziennika Us<aw Rzplite]" senat 
dowiedział sie o rozporządzeniu, które 
ogranicza działalność gdańskich urzęd­
ników celnych w sprawie odprawy tych 
towarów zagranicznych, jakie sa prze­

znaczone tylko dla potrzeby lokalnej kon 
siimpcji i użytku na terenie Wolnego 
Miasta. Powyższe rozporządzenie stano 
w! niezwykle dculosfc złamanie stanu 
prawnego, rstnlejacearo między W . Mla 
»'cm a RzpHta Polską. Z tego powodu 

A B I S Y N J A 
poszukuje pożyczki. 

Poseł abisyński w Londynie Dr. Azaj Warg 
nch C. Martin poszukuje pożyczki w wyso­

kości 50 miljOnów złotych. 

L j '! a ^ u d e r z a Dollfussa obchodzono w 
1 U r oczy s tą żałobę. W tysiącach o-
ł \ v a f r Ó W n ° S m achów państwowych jak 
} a ,nych zapalono 

1 C

 n a znak żałoby świece, 
biljy e ' u < , 2 « udajo się na grób kanclerza 
Wj 0

 a ' ^łk. Adam w przemówieniu pr?ez 
fji d „ ^ k r e ś l l | niezłomr" orzywiazanie Au-

0 i t J ei Dollfuss' 

25. 7. — W rocznicę zamor-

DWSkł 

Okropna ś m i e r ć r o b o t n i k a . 
— Spóźniony gwizd lokomotywy. ~ 

Radornsko 25.7. Na torze ko le jowym 
obok przejazdu przy ul . Rrzeźnjckiej 
miał miejsce straszny, ścinający k rew 
w żyłach wypadek. 

W czasie t y m na torze zatrudniona 
by ła większa grupa robotników. Nagle 
nadjechał pociaj : pośpieszny idący z Ka 
towic do Warszawy. Na przeraźl iwy 
gwizd lokomotywy robotnicy rozbiegli 
się. Nie zdążył t y l ko opuścić szyn 32"!ct 

ni robotnik, Wac ław Dudkiewicz, zam. 
we wsi i £jn. Dobryszyce. Skutk i jego 
nieuwagi by ł y straszne. Lokomotywa 
uderzyła Dudkiewicza w g łowę; odbi­
jając si$ od buforu z ogromną siłą ude­
rzy ł g łową w kamienie nasypu, dosłow 
nie miażdżąc ją. Śmierć nastąpiła NA 
miejscu. Sp. Dudkiewicz miał lat 32 i 
osierocił żonę oraz 2 dzieci. 

wydałem dyrekcji ceł w W . Mieście 
Gdańsku polecenie niewykonywania te­
go polecenia. 

Zgłaszając Panu, Panie Ministrze, pro 
test senatu gdańskiego przeciwko wyda 
uhl tego rozporządzenia oczekuje, żc 
rozporządzenie natychmiast zos'anie co 
fnlęte. 

Ponadto senat zastrzega sobie przed 
slęwzlęcio zarządzeń,, które uważać bę 
dzic za potrzebne dla ochrony in'ere-> 
sów miasta. Zastrzega sobie przede-
wszystk lem prawo żądania odszkodowa 
nia za wszys tk ie straty, jakie mogłyby 
powstać dla W . Miasta w wyniku tego 
rOKpo rządzenia . 

Raczy P?n przylać, Panie Ministrze 
itd.". 

Greiser 

M O T Y W Y OFICJALNE. 

Równocześnie opublikował senat w pra­
sie oficjalny komentarz i!.> tej noty o nasłę 
pującej treści: 

„Wykonanie rozporządzenia musiałoby 
Za sobą pociągnąć wyeliminowanie Ciandlu 
1 przemysłu gdańskiego jrlko dootawcy to-
Varów zagranicznych u i ryu?k polski 1 
zamknięcie portu gdańskiego, którego natu­
ralno n zapleczem jest PcbJka i który jest 
nastawiony pod względem rozwojhi 1 urzą­
dzenia na to zaplecze. Reperkusje tego sta­
wu rzeczy na pozostałe gałęzie gospodar­
stwa gdańskiego musiałyby być hitastrofal 
ne. 

Gdańsk został włączony Ido {polskich gra 
ośc celnych, by towary przeznaczone dla 
Polski niogty ibyć w Gdańsku pod w z g l ę ­
dem celnym ostatecznie odprawfene, a na­
stępnie bez przeszkód do Polski wysyliMe. 
Takie uregulowanie sprawy leży w intere­
sie Wolnego Miasta, jak wynika m. in. z 
postanowień umowy warszawskiej, w myśl 
której Rzeczpospolita Polska jest obowiąza 
na do ochrony interesów Wolnego Miasta 
iw swojem ustawodawstwie celnero. 

Jeżeli w Gdańsku mają być clone tyko 
te towary, które są wyłącznie da Gdańskla 
przeznaczone, to stałoby sl? oiezrozulmia-
łem, (dlaczego te towary anlałyby być clone 
w myśl polskiego ustawodawstwa J polskie.? 
taryfy celnej, dlaczego cdjprawa celua mia 
łaby być kontrolowana tirzez polskich in­
spektorów celrych, dlaczego Polska miała 
by mieć udział w dochodach celnych m te 
towary i td. 

Rozporządzenie to jest więc bezwzględ­
nie sprzeczne z umową polsko - gdańską. 

Po przedstawieniu tego obowiązującego 
stanu prawnego i uwzględnieniu faktu, że 
przy wykonaniu tego rozporządzenia musi 
powstać wiele szkód, nie dających się w 
żrden sposób r.aprawić, prezydent senatu 
'postanowił w porozumieniu 7 cj.łyni sena­
tem polecić gdańskiej ac'» /Aiistracji celnej, 

'by tego rozporządzenia nie wykonywała. 
Mimo wstrzymania wykonania tego rozpo­
rządzenia senat zdaje sobie sprawę z tego, 
że sam fakt niewykonania ustawy nie wy­
starczy, by ochronić gdańskie gospodar­
stwo przed poważnemi szkodami. Już na 
samą więijć o wydaniu takiego rozporzą­
dzenia nastąpiło przedyrygowante powa­
żnych transportów i licznych statków, prze 
znaczonych dla Gdańska 

do Gdyni. 
Dopóki rozporządzenie to nie będzie 

zniesione, nietylko polskie, ale i bardzo 
ważne międzynarodowe koła gospodar­
cze nie będą mogły zdecydować s !e na 
posługiwanie sie portem gdańskim 1 
gdańskim aparatem handlowym. Szko­
dy, jakie stad wynikną dla Gdańska, 
szczególnie dla jego handlu I dla ogółu 
JudnoścI.mogą stać sie tak wie lke . że 
Gdańsk nie będzie mógł ich znieść. 

Senat gdański musi więc w imieniu ogółu 
ludności gdańskiej zastrzec sobie prawo zgło 
szenia żądania odszkodowania za straty, za 
które odpowiadać może tylko Polska. Celem 
zmniejszenia powstałych już szkód gospodar 
czych musiał senat gdański skierować do 
generalnego komisarza R. P. prośbę, by u 
swego rządu interwenjowaJ w kierunku na­
tychmiastowego zniesienia wspomnianego 
rozporządzenia". 

D W U L I C U W A GRA. 
Równocześnie „Deutsche Nachrichten-

biiro" podaje z Gdańska komunikat, o de­
cyzji senatu, przyczem o ile prasa gdańska 
w swych komentarzach inspirowanych przez 
biuro prasowe senatu nastrojona jest pod a-
dresem Polski agresywnie, o tyle „Deutsche 
Nachrichtenbiiro", obliczone na Rzeszę nie­
miecką i na zagranicę, podkreśla gotowość 
senatu podjęcia natychmiastowych rokowań 
i usun-ęcia różnicy zdań w drodze bezpośre­
dniego porozumienia. 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.25 r dolar złoty w żądaniu 
9.10, w ptaceniu 9.07; funt angielski w żą­
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4,70, w płaceniu 4.65; marka nie 
miecka w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.78, 
za 100 fr. franc. 35 00, w płaceniu 34-90. 
iank Po!ski w godzinach porannych kupo­
wał dolary po 5.25 i 5.24. funtv angielskie 
po 26.10 

Czy lesteś członkiem 
Ł . O. P . P_? 
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Własne biuro egzekucyjne dwu urzędników. 

Panika wśród kupców żydowskich. 
a r o N o w e s z c z e g ó ł y a f e r y ł a p ó w k o w e j w B y d g o s z c z y . ™ » 

Prace nad przepisami o rodzjij-."] 
wznowione zostaną we wrześniu. ^S^SFĘF I 

Warszawa. 25.7. W dniu rizi*tata*vm 1 ft1ra<*vłn»l n c;t R„l,rvurionŁ-i IM 

Bydgoszcz 25,7. Wielka bydgoska a-
fera łapownicza dwóch urzędników skar 
fcowych Witolda Jardana i Jerzego Zaj 
tza za facza coraz, szersze kręgi i na jaw 
wychodzą skandaliczne praktyki, jakie 
stosowali wspomniani urzędnicy, nadu­
żywając swej władzy. W związku z ta 
aferą, w którą wmieszanych jest rów­
nież bardzo dużo kupców żydowskich, 
dowiadujemy się jeszcze następujących 
sensacyjnych' szczegółów: 

Jak wiadomo urzędnik skarbowy W i ­
told Jordan, pracu.^cy przez długi 
'czas, jako referent egzekucyjny w diu 
gim Urzędzie Skarbowym w Bydgosz­
czy, ostatnio zaś w czwartym Urzędzie 
Skarbowym, ściśle współpracował 
przez blisko 3 lata z referentem od 
spraw umorzenia podatków Jcrzem Zai 
Śzem, pracującym w Izbie Skarbowej 
w Poznarjiu. Przez Itrzy lafa ciągnęły 
sie też liczne nadużycia i branie łapó­
wek za umorzenie przeróżnych spraw 
podatkowych. 

Dziwnem doprawdy wydaje się, że 
odbywające się od £zasu do czasu lu­
stracje w ciągu tak djugiego okresu cza 
su nie ujawniły skandalicznych nadu­
żyć. Dopiero spryt jednego z najzdolniej 
szych lustratorów inspektora. Romana 
Zarębskiego z Izby Skarbowej w Po­
znaniu, przeprowadzającego niezwykle 
szczegółowo i dokładnie lustrację 
przyczyniły się do wykrycia wielkiej 
afery. 

Na początku lipca br. p.lnspektor Za 
rebski przybył z polecenia swych wjadz 
przełożonych do Bydgoszczy w ceiu 
przeprowadzenia lustracji w drugim U 
rzędzie Skarbowym i już w kilku do'ach 
—mimo. że manipulacje nieuczciwych 
Urzędników t rwały przez szereg lat—• 
wpadł na trop nadużyć. Błyskawiczna 
'decyzja Inspektora Zarębskiego umożJi 
wiła poza tem zdobycie kompromitują­
cego materiału dowodowego. Natycn-

miasit po wykryciu afery skomuniko­
wał się bowiem z dyrektorem Izby 
Skarbowej w Poznaniu p. Świtalskim i 
w porozumieniu z dyrektorem Izby / a 
decydowano natychmiast aresztować le 
ferenta Zajtza LJordana oraz natych" 
miastową^pjzeprowadzić rewizję w tnie 
szkaniach urzędników. 

Decyzja zaskoczenia referenta Zajtza 
została wykonana. Aresztowano refe­
renta w biurze w gmachu Izby Skarbo­
wej, na kilka minut przed godzina trze­
cią, czyli krótko przed wyjściem jego z 
biura i zakończeniem dziennej czynności 
Jest to bodaj pierwszy w Polsce wypa­
dek, ażeby dokonano aresztowania 

podczas godzin urzędowych. 
Można sobie wyobrazić, jak bardzo za­
skoczyło Zajtza nagłe jego aresztowa­
nie. 

Przeprowadzona następnie rewizja 
w mieszkaniu Zajtza dała poprostu sen­
sacyjny wynik. Znaleziono bowiem oka 
ło 2000 akt egzekucyjnych, dotyczących 
różnych spraw podatkowych bydgos­
kich kombinatorów naszej żydowskiej 
mniejszości narodowej. Tytuły egzeku­
cyjne ukryte były częściowo w wielkich 
walizach. 
- Tego samego dnia aresztowano w Byd­
goszczy urzędr ika Jordana. Jordan znajdo­
wa ł się właśnie na urlopie odpoczynkowym 
gdy nagle o godz. 6 rano z jawi l i się w je­
go mieszkaniu prywatnem przy ulicy Nakiel 
skicj urzędnicy policj i śledczej i niemile 
przebudzali Jordana. Rewizja w jego mie­
szkaniu również u jawn i ła kompromi tu jący 
materjał dowodowy. Jordann następnie od ­
prowadzono do aresztu śledczego. 

Jordan pracujący w wydzia le egzekucyj 
nym Urzędu Skarbowego by ł w stałym kon 
takcie z referentem od spraw umorzenia po 
datków w I?foic Skarbowej Zajtzem. Zajtz 
stale mieszkał w Poznaniu i dojeżdżał do 
Bydgoszczy, rzekomo w sprawach służbo­
wych . 

Utworzy l i sobie poprostu 

własne biuro egzekucyjne. 
Za odpowiednią łapówką udaremniali urzę­
dowe kroki egzekucyjne, usuwając znajdu­
jące się w urzędzie akta i nie dopuszczali w 
ten sposób do l icytacj i . Za umarzanie g ru ­
bych kwot podatkowych Zaj tz i Jordan b ra ­
li cenne przedmioty, „pożyczk i " bezzwrotne 
i gotówkę. 

Ogólna suma pobranych łapówek musia­
ła być bardzo wysoką, 
skoro weźmie się pod uwagę setki spraw, 
jakie załatwial i nieuczciwi urzędnicy poza 
urzędem oraz długi okres twania tych nicczy 
stych manipulacyj. Narazić tudno ustalić w y ­
sokość kwoty . 

Bardzo znamienny jest fakt, że Zajtz i 
Jordan byl i przeważnie w kontakcie z f i r ­
mami żydowskiemi z bydgoskich Nalewek 
i dla tych f i rm umorzyl i dużo podatków. 
Pewna f irma żydowska zyskała przez takie 
kombinacje z urzędnikami około 30.000 zł. 
Również i inne f i rmy żydowskie przez lakic 
manipulacje wielkie miały korzyści. I tu zno­
w u jaskrawo występują nieuczciwe metody 
żydowskie, dzięki k tórym żydzi , oszukując 
skarb państwa, panoszą się, gdy tymczasem 
kupiec polski, uczciwie płacący wysokie po­
datk i z trudem tylko wegetuje. 

Zaznaczyć jeszcze należy, iż Zajtz i Jor­
dan pracowal i dawniej z b. kierownikiem 
oddziału egzekucyjnego Muszyńskim, k tóry 
za nadużycia skarbowe zasądzony został 
przed Sądem bydgoskim na 5 lat więzienia. 
Zajtz pobierał miesięcznie około 400 do 500 
złotych, zaś Jordan miał 160 zł. pensji. 

W a r s z a w a , 25.7. W d n i u d z i s i e j s z y m 
z a k o ń c z y ł y s ię t r w a j ą c e o d d n i a 19 b m . 
o b r a d y p o d k o m i s j i p r a w a r z e c z o w e g o 
K o m i s j i K o d y f i k a c y j n e j , k t ó r e w v o e ' : i i I 
' • d a l s z y c i ąg p i e r w s z e g o c z y t a n i a p r o 
j c k t u p r a w a r z e c z o w e g o . O b r a d o m 
p r z e w o d n i c z y ł p rezes P r o k u r a t o r i i G e ­
ne ra l ne j i w i c e p r e z y d e n t K o m i s j i K o d y 

f i k a c y j n e j p. S t . B u k o w i e c k i 
W c i ą g u s i e rpn ia n a s t ą p i przefl 

w p r a c a c h K o m i s j i K o d y f i k a c y j n e j X 
ce w z n o w i o n e zos taną w e w r z e ś n i 
p o d k o m i s j i p r a w a o s tosunka j j h z P°™ 
w i e ń s t w a i o p i e k i , k t ó r a obradować 
dz ie w d a l s z y m c i ą g u nad przepisanB| 
r o d z i n i e . 

Tylko 705 kin w Polsce 
Lawina filmów amerykańskich. 

AB 
b ę c 

Warszawa. 25. 7. — W e d ł u g os ta t ­
n i ch d a n y c h G ł ó w n e g o U r z ę d u S t a t y ­
s t y c z n e g o na 1 s t y c z n i a rb . . na te ren ie 
ca łe j P o l s k i zna jdu je sie o g ó ł e m 705 k i ­
n e m a t o g r a f ó w , w t e m 509 d ź w i ę k o ­
w y c h . W W a r s z a w i e zna jdu je sie 60 
k i n ( w s z y s t k i e d ź w i ę k o w e ) , w w o j . cen 
t r a l n y c h 247 (1C0 d ź w i ę k o w y c h ) , w e 
w s c h o d n i c h 64 (43 d ź w i ę k o w y c h ) , w za 
c l i odn i ch 170 (136 d ź w i ę k o w y c h ) , o raz 
w w o j e w ó d z t w a c h p o ł u d n i o w y c h 164 
k i n a f 110 d ź w i ę k o w y c h ) . 

K i n a w Po lsce l i czą 
ogółem 250.300 miejsc, 

z tego k i n e m a t o g r a f y w W a r s z a w i e 
34.700 m ie jsc , w w o j e w ó d z t w a c h c e n ­
t r a l n y c h 82.700. w e w s c h o d n i c h 18.500, 
w zachodn i ch 60.700, o r a z w w o j e w ó d z 
t w a c h p o ł u d n i o w y c h 53.700 m ie jsc . 

O g ó ł e m w r o k u u b i e g ł y m ocenzu ro ­
w a n o 780 i l m ó w . w t e m 769 d o z w o l o ­
n y c h do w y ś w i e t l a n i a . W l i czb ie te j zna j 
d o w a ł o sie 

150 filmów wytwórni polskich. 

Zainteres 
"ie się ob 

t°okoła ks i 
°nfreid, k 

} m i t s ięc j 
"Ureid z i 

*omaIi f ran 
ocenzu rowanycB r ź d z | t do / 

483 a m e r y k a ń s k i c h . 29 f rancusk ich , 
a u s t r i a c k i c h . 17 a n g i e l s k i c h 16 so\v 
kiv.h. 9 c z e s k o s ł o w a c k i c h , 6 niemiecl 
oraz 44 f i l m y w y t w ó r n i i n n y c h kra; 

m ó w w y n o s i 793.000 m e t r ó w 
00 

Zdarzenia i wypadki. 

U P A D E K Z W O Z U . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 25 lipca. ,W. dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych na ulicy .Wól 
czańskiej upadła, z wycieńczenia Stanisła--

Inteligencja za Abisynią, rzemieślnicy za Włochami. 
że przyjechal iby ŁÓDŹ 25.7 Tematem rozmów wśród bez 

robotnych jest bliska wo jna abisyńsko-wło 
ska. Wielo letn ia bieda dokuczyła im bardzo 
i wielu z nich ob jawia ochotę zaciągnięcia 
się po jednej lub drugiej stronie w charak­
terze ochotn ików. Wś ród młodzieży przewa 
źa zdanie, że Abisyńczycy się nie dadzą i 
W ł o c h ó w zwyciężą. Młodzież z trudem mo­
że usiedzieć na miejscu. Ciągnie ją wojwcz-
ka i perspektywa przerwania beznadziejnej 
szarzyzny by towania . Wśród sfer intel igen­
cj i przeważa sentyment dla Ab lsyn j i , k tórej 
wolność jest -.i igrożona. Inaczej na tę spra­
wę patrzą rzemieślnicy. T o ludzie trzeźwi, 
Wiedzą, że Abisyńczycy sami nie wiele ma 
ją. a Włos i potrzebują specjal istów - rze­
mieślników i dobrze megą zapłacić. Wole l i 
by więc zaciągnąć się do armj i włoskie j . 

Narazie są to ty lko pobożne życzenia, TT 
bowiem jak informują, rząd włosk i nie an­
gażuje żadnych cudzoziemców, opierając się 
wyłącznie na własnych ideowych kadnich 
a Abisyńczycy nie mają pieniędzy na opła­

cenie ochotników, chyba., 
roa własny koszt. 

:o:-

wa Ziel ińska, niewiadomego miejsca zamie 
szkania. Zawezwany lekarz pogotowi,] . Czcr 
wonego Krzyża przewiózł Ziel ińską do szpi 
tala zapasowego przy Zblorni Miejskie j . 

• — N a ul icy Bj^ęzj^iskiej usi łował p p z t o 
wjć_sj*ę_życia j5rźeż wypic ie i j i k l e j s a ł czna* 
nej t rucizny 32-letni Moszek Neubart , za­
mieszkały w Brzezinach. Desperata, po u— 
dzieleniu mu pierwszej pomocy lekarskiej 
pozostawiono na miejscu. Przyczyną usi ło­
wania samobójstwa — niesnaski rodzinne. 

— Wczo ra j wieczorem w bójce przy ul . 
Łagiewnick ie j zostali dotk l iw ie porurbowa-

ZYCIE PABfANIC. 

Kradzież na jarmarku. 
Podczas Jarmarku w Pabianicach na 

pl. Dąbrowskiego znana kieszonkowa 
złodziejka Marja Głowaczowa, lat 36, 
stale zamieszkała w Łodzi skradła mie 
szkańce Pabianic Irenie, Bonieckiej 20 
złotych. 

Kradzież tę zauważyła koleżanka po 
,.fachu" niejaka Wlodarczykowa —rów 
rież złodziejka i kierowana osobistą 
zemstą o kradzieży doniosła policji. 

Głowaczowa aresztowano dopiero w 
Łodzi, dokąd zdążyła już umknąć. 

Sąd Grodzki w Pabianicach skaza! ;q 

ZYCIE ZGIERZA. 

Przygotowania do wyborów 
W związku ze zbliżającemi sie w y 

borami do Sejmu i Senatu rozpoczęte już 
zostały przygotowania. Przystąpiono 
mianowicie do spisu uprawnionych do 
głosowania do Sejmu. Zarząd Miejski 
przyjął w tym celu 10 pracowników umv 
słowych, gdyż tyle liczy miasto obwo­
dów. Dotychczas przeprowadzono kla-

ZAGiNĄŁ pies—wilk z obrożą i kagań 
e e m . Łask jwy znalazca zechce odpro­
wadzić za wynagrodzeniem, ul. Sło­
wiańska 10 m. 37 Sierankowskl. 

K A N A R K I okazyjnie do sprzedania. Na 
Piórkowskiego nr. 77. III p. m. 20. 

ZAGINAŁ kwit kaucyjny na zł. 10, wy 
dany w Elektr. Łódz. na imię Baszklro 
wa Pawia. 

MARJANNA Mogielińska zgubiła leglty 
macie zapomocową wyd. w Łodzi. 

O T O M A N Ę skrzynkowa. Tapczan, leżan 
ke. ętó*, krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam, dogodne warunki. Kiliń 
skiejjo 160, Przeździecki. 

_ ———_— min* 
JASNOWIDZĄCY Władek znany w 
Polse ' zagranicami przyjmuje po zl-».e 
mu. Łódź, ul. Główna nr. 13 m. 2 

syflkację kart meldunkowych, wybiera 
jąc uprawnionych do glosowania, któ­
rych następnie wpisuje się na odpowie­
dnie listy według obwodów. 

Spis uprawnionych do głosowania po 
trwa jeszcze prawdopodobnie do sobo­
ty bieżącego tygodnia. Listy te bedą na 
stennle wyłożone do przeglądu, by każ 
dv wyborca mógł sprawdzić, czy jest 
na liście ohennv i wznieść ewentualne 
poprawki. 

A M A T O R RABARBARU. 
Antoni Zieliński, zam. w Głownie-

b"vł w krytycznych warunkach materjał 
nych. Widząc, .te inni handlują rabarba­
rem i na/ tem coś zarabiają, postanowił 
jąć sie tego procederu. 

Jednak nie mając za co kupić przed­
miotu zamierzonego handlu, zaczął 
kraść rabarbar od sąsiadów. Lecz jak 
zwykle noga mu sie powinęła, bo oto pa 
troi policyjny natknął sie na wracające­
go z wyprawy oskarżonego, któremu 
szacowny „nabytek" w postaci rąbar 
baru narwanego w ogrodzie p .Jabłoń­
skiego skonfiskowano. Epilopr tej sprawy 
znalazł sie w Sądzie Grodzkim w Zgie­
rzu, który skazał oskarżonego za kra­
dzież 16 kg. rabarbaru na 1 miesiąc are­
sztu, zawieszając wykonanie kary na 2 
lata. « 

na 6 miesięcy więzienia z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego. • _ 

B Ó J K I 1 A W A N T U R Y U L I C Z N E . 
Jan i Stefan bracia Wankiewicz, za­

mieszkali przy ul. Osinkowej 15 pobili 
Jironisława. Malinowskiego, (ul. Bracka 
nr. 27). 

Pacuszko Stanisław, zamieszkały w 
Pabjanicach przy ul. Reymonta 21 
wszczął bójkę uliczną z Jakóbkiem An:o 
nim. zamieszkałym na tejże ulicy. 

W ruch poszły noże i żelazka różne 
go rodzaju, tak że bójka przyjęła kry.a 
w y obrót. 

Na szczęście policja w samą porę Sój 
kę zlikwidowła i wjnnych pociągnęła 
do odpowiedzialności karnej. 

Stały mieszkaniec Pabianic Kalinow 
ski Edward (Targowa 10) powybijał 
szyby w oknach mieszkania Szynka A-
dolfa przy ul. Konopnickiej 17, w y w o ­
łać ogólny popłoch. Powodem zemsty, 
k óra spowodowała sporo strat, bvly 
poracjuinki osobiste. 

Policja spisała protokół. 

KRADZIEŻE 
W szkole powszechnej nr. 1 imienia 

Promyka przy ul. Pułaskiego 24 niezna 
ni sprawcy skradli aparat radjowy. 

Mędrowski Franciszek, zamieszkały 
przy ul. Zamkowej 28 oskarżył Pladek 
Alfredę zamieszkałą w Jutrzkowicach 
pod Pabjanicami o kradzież 30 złotych 
w gotówce, zegarka i brzytwy. 

Dochodzenie prowadzi komisariat P. 
P. w Pabianicach. 

Zawadzkiemu Józefowi, zamieszkałe 
mu przy ul. Sienkiewicza 13 skradziono 
w framwaju łódzkim w Łodzi zegarek 
pamiątkowy. 

W e wszystkich wypadkach" kradzieży 
pol-jja pabianicka prowadzi energiczne 
śledztwo. 

Bi Leon Wieczorek, bezrobotny, zamieszka­
ły przy ul icy Polnej 39 oraz Stefan Gruszka 
bez stałego miejsca zamieszkania. Pomocy 
udzieli ł im lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Na ulicy Zielonej najechany wozem 
odniósł ogólne obrr-żcnla ciała 44-letnl M o ­
szek Sztark, handlarz, zamieszkały przy ul . 
Jerozolimskiej 12, Poszkodowanego, po u-
dzicleniu rau_.pu;n\£Zei. pomocy lekarskiej 
przewieziono na kurację do domu. 

— Na szosie rzgowskiej spad! /. wozu i 
SłalBał sobie rękę 37-letni Bronis ław Gajda 
woźnica, zamieszkały w Piot rkowic. Of ie­
rze wypadku udzielił pierwszej pomocy le­
karz pogotowia Czerwonego Krzyża. 

— Na Zie lonym Rynku Katarzynie W e -
solkowej , mieszkance S i e r d z ą skradziono 
torebkę z 40 złotymi. Sprawcy kradzieży 
nie ujęto. 

— Wczo ra j popołudniu pnzy ul icy Na ­
piórkowskiego 166 wybuchł pożar w dom­
ku mieszkalnym Walentego Cieszkowskie­
go. Pożar z lokal izowany został przez d w * 
oddziały straży ogniowej . Dom uratowano 
kosztem dachu, k tóry został kompletnie nie 
mai zniszczony. Straty niewielkie. 

IAPOMSK1 P R O S Z E K 

OWADY 
J ROBACTWO 

Znów pięknie!.. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 25 lipca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
17 stopni powyżej zera. (Najniższa tem­
peratura w nocy — 14 sopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 746,3 milimetra. Tenden­
cja barometryczna — powolny spadek 
ciśnienia. i 

Wiat ry północno- zachodnie z szyb­
kością do 6 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego dość pogo­
dnie o wzrastającem zachmurzeniu. 

Na terenie całego kraju temperatura 
w granicach od 18 do 23 stopni powyżej 
zera. i _ i 

l i . Po drc 
f ic jscu gdz 

y'a się w a 
Pastwisko 

T y m Ta 

( - ) Po ogłoszeniu polskiego NFFJTO^T 
dzenia celnego duża ilość zag rań* * ! ! torjum ro 
statków i towarów, które były wysłał* ^ z t 
Gdańska, została skierowań.-! do por<u J e „ „ _ . 1 

Odyni. Ruch okrętów w porcie K ^ ł o z o s n - ; ' ' 
wzmaga się z dnia na dzień, a u r z ę d y ' ^ . a w > a i 
ne mają zwiększoną pracę przy odp*" p 1 w " 

towarów. Jrun « , C I C n " 
( - ) Bank Nider landzki w ciągu < " a K>eg 

wczorajszego straci ł wskutek ucieczki 1 fc ' Książę 
ta i spadku i lorena złota a * 50 miljonó* r z « a ; ą c 
renów. i tofK

s^ 
(—) Na posiedzeniu z dnia 24 bm. < ̂  °e?kszt 

ministrów uchwal i ła rozporządzenie, *! ^ a Krwai 
wadzające o tow iązek uzyskiwania koflc ^ _ z ' e ',° 
dla przemysłu wy robu samochodów, ' j u . K , 0 r 

podwozi samochodowych. i/Źyi* • C ' < ; ' ' 
(—) Ki lka t irm zagraniczycli zwtCJJJ! J e s z ^ 

się do ministerstwa przemysłu i ' ,nnC"''l(lo«., p o m i 

zezwolenie na założenie montowni w ^ I j . fc s i v 
przycztm niektóre części składowe b l ł j S c ' r a P i | 

wyrabiane w kra ju , a niektóre sprow^Ł ' e c o da l 
ne ie znaezi.cmi ulgami celnemi z z a g ^ , t rawą i 
cy. I gwo « c i i 

Montownie te l iczą, że ukaże się 0* C roś l jn , 
rozporządzeń, które przyczynią się Zgoiu 
wzmożenia zakupu samochodów osnbo»r , r o nny , a b 
n mianowicie, według opinj i tych fin"' U j j a w c m i 

rzędnicy, zarr-biający ponad 1.000 IW4 ł V s z 0 m 30 
miesięcznie, otrzymają zlecenie kupo** każr jy: 
samochodów na warunkach ulgowych V? n a m t o 1 

dłuższe raty. 
(—) Powódź w południowo - x*3 

dnlch okręgach prowinc j i chińskiej 
tung pozbawi ła 10' m i l i onów ludzi • ><i*l 
nad g łową. Liczba wydobytych topielcój 
rzek Jangtse i Hoangho dosięga 30.1 
sób. 

(—) W. Warszawie nieznana spra« 
ni porwała z placu Krasińskich lO-Wl 
dniowe dziecko Borensztajnów ( K a r m ^ 
25), które wczoraj znaleziono zomordo* 
ne. 

(—) Strajk w befoniarnl miejskiej *• 
wczoraj zakończony naskutek interW<| 
prezydenta Głazka. 

(—) Wczora j przy u l . śródmiejska 
03) klatce schodowej w południe k i lku 
d y t ó w napadło na inkasenta biura r'l 
chunkowego konwencj i przędzalń wełnyj 
sankowej 37-letniego Zygmunta Olejna 
ka i oślepiwszy go pieprzem i solą T\ 
wal i mu teczkę z 1028 złotych i 5 prot«n 
wekslowych. Policja wszczęta śledztw*] 

(—) Wczora j ogłoszono wyrok na 
wców wielk ie j kradzieży w mieszkaniu 
townika owocowego Eksztajna . 

Bezpośredni sprawcy przestępstwa ^ 
li skazani : Leon Kownacki na 5 lat 
nia i umieszczenie po odbyciu kary W 
kładzie dla niepoprawnych przestępc^ 

S i e , s ł y s 
attao" (ol 
l a ne tak i i 

Się p ( 

. dalece 
plenny W ] 

Areszcie 
"Kiwany. 

' dankali 
c *a karaj i 

Koronowie, zaś Józef Ponto na> 4 
zienia. 

lata b STRES 

& t 0 j n y 

. „ f l e kim nu 
Pomagająca przy kradzieży S t a n ^ " ^ '. na zgi 

Nadrowska została skazana na 1 rok ' ̂ i ł a ' ^ S 2 e J 0 , , 

miesięcy więzienia, a Romana Drozdo^ j**bl( j C

 2 ^ s 

w mieszkaniu której nastąpił podział M Sj* powtorn 
na 8 miesięcy więzienia i 100 zł. grzy*|j H tcet*a sposti 

Kochrnkę Kownackiego — Klarę P| f>* r

0 r ncgo s 
wierską, która przyjęła od niego k u ^ Jj; aby a c . i f 1 
za pochodzące z kradzieży pieniądze, "T^Ucji; ^ 
terję, ukarano 5-miesięcznym areszieni'jfj| falę kobie 
żącą Ekszta jnów, Franciszkę Polic^^Korlh A m P t i " 
niewinniono, uznając, że nieumyślnie ^ a -
la złodziejom wiadomości , które u m o i ^ a r t n i g a q™' 
im dokonanie przestępstwa, Drozdo^ *0bie" n a , 
Dziewierska i Policeusz zostały na tyc l i ' ^ ' ó b y k o s ; 

zwolnione z aresztu. Jto^Korzeń. 
(—) Obieg banknotów Banku Pot* 

ZAGUBIONO kartę wojskową i metry­
kę na nazwisko Rogalski Stefan. Upra­
sza się znalazcę o zwrot na ul. Krzywą 
5 m. 19 (przy Dąbrowskiej). 

O b ł ą k a n y B o g a ć * 

r s t ó w 

wynosi ł w ostatniej dekadzie 901 mil)"^ s i c ^ * 3 * si 
złotych, pokrycie złotem 49.96 procent ł**cs{a n i ^ P £ 

tó?nia, cc 

Niezwykła awantura na dworcu autobusowy' 
Łódź, 25. 7. — Wczoraj przed polu- Kiedy wreszcie osobnika pochw 

dniem Południowy Dworzec Autobuso- począł on bić i drapać ludzi. Pe 
w y przy ulicy Wólczańskiej 232-4 był dworca nie mogąc dać sobie radv F\ 
terenem niezwykłej awantury wywoła 
nej przez jakiegoś umysłowo chorego. 
Mężczyzna ten w przystępie nagłego 
ataiku zaczął wybijać szyby. 
v/ samochodach i rozrzucać paczki po­
dróżnym oczekującym godziny wyjaz­
du. Kiedy personel dworca usłował w y 
prowadzć mężczyznę z dworca, furjat 
uc ieka jąc przed nimi rzucał kamieniami, 
które dość często trafiały ścigających go 

uml 
godz i ł em 

z * o r y C 2 

> Swiazdo rjatem zawezwał policje. Policjanci 
li również ciężka przeprawę z ° s W C f R"^" 
kiem, zanim zdołano go obezwład^^ , , ;^ ' ' " nie 

Ponieważ atak szału nie usta^ 
wezwano karetkę pogotowia. 

cK nracr a s 

w kaftanie bezpieczeństwa Drzew"j*»»ł . K ' J Ro dó 
j 'V '.t-e?! no do szpitala zapasowego przy 

Miejskiej. 
Umysłowo chorym ok"azał sie fl^j 

Bogacz, zamieszkały w Chojnach-

0 star 
. 1 z u s t 

*>*V!cS T7A 

* V d n r ? 
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E C H O 

1 . 

ecki 
r tąpi przei 
f i kacy jne j . 1 
!Q wTzcśniiij 
inkajch z pof 
obradować 

i p rzep isać 

Straszne okaleczenia wrogów. 

ABISYŃCZYCY NOŻEM i ZĘBAMI 
"̂ Cdą bronili swej niepodległości. 

P a r y ż w l i p c u 
za in te resowan ie f r a n c u z ó w k o n c e r ­

nie się obecn ie w z w i ą z k u z A b i s , n j : i 
jokoja k s i ążk i podróżs i fca H e n r y k a ae 

•ancuskich. "onfreid, k t ó r y w r o k u 1^15 spędz i ł k i l 
. i , 16 sofljJP m i t s ięcy na p o b o j o w i s k a c h iv. je.*,.. 
6 n icmiec l j jon f re id zna l j ę z y k a r a b s k i os iad ł w 
n n v : ' i krai^omal; f r a n c u s k i e m i z D ż i b u t t i c z ę s t o 
i r o w a n y c b f p ? Z l { do A d d i s A b e b y p o c i ą g i e m t e j 
r ó w . LI": P ° d rodze p o c i ą g z a t r z y m a ł sie w 

'Cjocu gdz ie p r z e d k i l k u g o d z i n a m i j d 
'"'a się w a l k a m i e d z i * 2 - m a s z c z e p a m i . 

y p a u l * ' ' ! T y m r a z e m r o z p r a w a b y ł a g o r ą c a : 
kiego rozpo" ^c-a.rikalisów zos ta ł o na p l a c u bo /U. a 

zagranic^ł 1 c i ę s c V K a r a j o w i e , na k t ó r y c h t e r y 
y ły wysłać J}m r o z e g r a ł a sie w a l k a z a b r a l i ?e 
ci do portu . ą 5 z a b i t y c h i 60 r a n n y c h . J e ń c ó w 
•cie g d y * 5 - t n

S Z c z e p y ° i e b i o r ą , a r a n n y c h w r o g ó w 
i a urzed ł ' t2° s t a wiają na los , o k r u l n i e j s z y od 
przy o d p ^ T r c i

 ^ b i t w i e . 
rod c ien iem k a r ł o w a t e j m i m o z y l e t a ł 

w ciągu i n a 8 i e g o danka l i sa . M o n f r e i d w 
k ucieczki 1 książce w ten sposób op isu je 
50 miljoncW' $ t . r z a s a ! ą c c w r a ż e n i e : 

..U sw.y_eh s tóp w i d z ę coś c z e r n i ą c e 
nia 24 b m . 1 1 1 b w k s z t a ł m e g o p o k r y t e g o m r ó w k a 
tąd/enic, *l a k r w a w y ś lad p r o w a d z i do mima" 
iwania k o f l l J ' ? ( * z i e l eży z d a r ł y : to p łeć n ieszczę 
schodów, - j ń , * 6 3 - k t ó r ą w r o g o w i e w e d l e o b y c z a -

L' . w y. t iv l i n ic t r o s z c z ą c s ię. c z y o f u ; a 
iczych z w W C * Jeszcze. P o tem o k a l e c z e n i u cv.lo 
ilu i l i a n d W j J * ' P o r z u c o n y , zna laz ł dość s i ł y . a b v 
i towni w ? ł « ! _ ' e c się pod c ien ie i u k r y ć c i a ł o 
adowe bn 
3re sprowff 
lemi z zag" 

każe się * 
zynią się 
ów osobo1 

tych f in* 
1.000 zł* 

lie kupoW 
ulgowych 

iec się p o d c ien ie 
d r a p i e ż c a m i , 

u N ' eco da le j d r u g i c a ł k o w i c i e p o k r y -
,! * r a w ą ) k o l c z a s t c m i g a ł ę z i a m i : k- i r 
•*0\vo zac iśn ię ta d ł o ń t r z y m a jeszcze 
C r ° ś l j n , w y r w a n y c h k o ł o n iego-
lZi& z g o n e m z r o b i ł sob ie ten c a ł u n o -
5 0 n n y , a b y oca l i ć s w e z w ł o k i p r z e d 
' " ' t o w e m i bes t j am i i u m o ż l i w i ć , I o w a 

Vszom p o g r z e b a n i e i c h . 
* a k a ż d y m r a z e m , g d y ż o ł n i e r z e , k t ó 

, y nam t o w a r z y s z ą , s t w i e r d z ą ok.Ue-
. e n ' e , s ł y s z ę j a k m ó w i ą d o k o ł a mn ie 

l i owo - * ' ^ A ? t t a o " ( obc ię l i KO ) , a le to jest p o w i e 
lińskiej S*^ ' a ne t a k i m t o n e m , że w t e m s ł o w e 

ludzi ' d J J t / k s i n e w n e g o rodza ju a p r o b a t a , 
l c ó ^ * , dalece ten b a r b a r z y ń s k i z w y c z a j 

i m się u s p r a w i e d l i w i o 
ch top ieK-™^ —«<-v 

ięga 3O.0C°Jenny w y d j 

n ^ t ^ r e s z c i e przybywamy na punkt po-
lO-tjJPjkiwany, jest to polana, gdzie ob jzo 
rmdP'1 dankalisi, gdy papadii na nich znie 

reszcie p r z y b y w a m y na 
lich 
w ( K a r m c y ' 

zomordoy^ka k a r a j o w i e . 10 

Z g ó r ą r ^ ć d z i e s i ą t s z k i e l e t ó w l e ż y jia 
z i e m i ; są już b i a ł e , t a k je o c z y ś c i i y 
d rap ieżne p t a k i . P r a w i e w s z y s t k i e sa 
. r ozw leczone , n i e w ą t p l i w i e p r z e z h j e n y , 
p ę k i w ł o s ó w są jeszcze na c z a s z k a c h , 
a m iedz i ane b r a n s o l e t y b ł y s z c z a na k o 
śc iach r a m i o n . 

W s z y s t k o t o w y w o ł u j e w m y ś l i m a 
k a b r y c z n ą scenę z u b i e g ł e j n o c y . g d y 
h j e n y p o ż e r a ł y jeszcze c iep le t r u p y a 
r ó w n i e ż . . . k o n a j ą c y c h . 

M y ś l ę o n i e s z c z ę ś l i w c u . k t ó r e g o 
ś m i e r ć jeszcze n ie w y z w o l i ł a , i k t ó r y le 
ż y p r z y t o m n y w ś r ó d t r u p ó w t o w a r z y 
s z y ! 

W i d z i , j a k k o ł u j ą s ę p y , a le c i a ł a są 
jeszcze z b y i ś w i e ż e . Jednak s t o p n i o w o 
zn iża ją sp i ra le s w e g o l o t u i n i e k t ó r e o d 
w a ż a j a s ię l ą d o w a ć s z y b k ą k r z y w a . 
N ieco p r z e d z a c h o d e m s łońca spada ją 
w r e s z c i e na ś rodek p o l a n y . C i ę ż k i m k<o 
k i c m p o d c h o d z ą , w ł a ż ą na t r u p y i na­
t y c h m i a s t a t aku j ą o c z y i w a r g i . 

R a n n y d a r e m n i e us i ł u j e je o d s t r a s z y ć 
Z a m y k a o c z y , ż e b y nie w i d z i e ć o k r u t ­
nego s z y d e r s i w a g ł ó w o p u s t y c h oczach 
i o b n a ż o n y c h szczękach . . . t e g o , c z e m on 
s a m będz ie n i e b a w e m . 

S ł o ń c e z a c h o d z i , noc zapada b a H - o 
s z y b k o , w s z y s t k o s ta je sic n i e w y r a ź n e , 
p t a k i w r a c a j ą na w y s o k i e d r z e w a . T y l 
k o ś w i e r s z c z e s t e p o w e w i b r u j ą w c i ­
s z y nad tą k o s t n i c a , gdz ie w s z y s t k o 
zdaję się s p o c z y w a ć w e śnie. 

R a n n y zasyp ia , b y sic luz n ie o b u d z i ć 
b y ć m o ż e , podda je się. . W ó w c z a s oUle 
g łe w y c i a nrlnnuriadała sohip ' o r z v h l i 

OQO 

żają się z z a g a j n i k ó w , b iegną bez s z t i e 
s .u , j a k w i d m a , p r z e l a t u j ą n i k n ą . 

Ś w i e r s z c z e u m i l k ł y . S ł y c h a ć k r ó t k i 
o d d e c h w ę s z ą c y c h z w i e r z ą t , i s m r o d l i ­
w y z a p a c h h j en n a p e ł n i a p o w i e t r z e . 

R a p t e m s z a r y k s z t a ł t o o g r o m n y m 
n i s k i m t u ł o w i u , da je c i ę ż k i e g o susa do 
t r u p a , z ża r łoc .znem c h r z ą k a n i e m . r y j e 
w e w n ę t r z n o ś c i a c h , i s ł y c h a ć ch rzes t 
m i a ż d ż o n y c h w s z c z ę k a c h k o ś c i . W y ­
s k a k u j ą n o w e w i d m a i r z u c a j ą s ię o w ­
ł a d n i e na te k s z t a ł t y l u d z k i e , co zd.\ ,a 
się spać . 

H j e n y ż i a się ze sobą i u c i e k a j ą , w l e ­
k ą c w y r w a n ą część c i a ł a , k t ó r ą p o ż r ą 
za k r z a k i e m . 

K o n a j ą c e g o o c h r a n i a j ą j eszcze t a j e m n i 
cze c z a r y t l e j ą c e g o ż y c i a , co on ieśmie la 
ją bes t j e n o c y , a le j a k i ś c i eń k r ą ż y do 
k o ł a n iego i p o w o l i p o d c h o d z i ; p o z n i j e 
On „ u a r a b a " . t c h ó r z l i w ą i o k r u n ą . K r z y 
c z y . w y m a c h u j e r ę k a m i , ż e b y ja o d s t i a 
s z y ć ; m o ż e p ó j d z i e na t r u p a ! A l e ona 
jego chce . n ie o d c h o d z i , co fa s ię , w a h a . 
p o s u w a n a p r z ó d , ośm ie la jąc s ie c o r a z 
b a r d z i e j . C z ł o w i e k ;uż n ie m a s i ł r u c h y 
j ego w ą t l e j ą , l e d w i e s ię r u s z a , g ł o s g ł u 
chn ie . . . 

W ó w c z a s , r a p t o w n i e , z p o c h y l o n y m 
ł b e m . h jena dopada go j e d n y m s k o k i e m 
C i o s e m z ę b ó w r o z d z i e r a b r z u c h ' w y ­
r y w a k i s z k i ; inne r zuca ją się na z d o ­
b y c z z o h y d n y m ś m i e c h e m , i c z ł o w e k 
jes t p o s z a r p a n y w s z t u k i " . 

T a k M o n f r e i d i l us t ru je s ł o w a m i w o j ­
nę , k t ó r a W ł o s i n a r z u c a j ą A b i s v n j i . . 

B. 

Od l ipca do września t r w a ma 

sowy połów śledzi na Morzu j 

Północ nem. Całe flotyle k u ­

trów rybackich wyruszają na 

spotkanie płynących śledzi, u-

dających się na tarto. 

Pociąg popularny 
do CIECHOCINKA 
n a z a w o d y p ł y w a c k i e B E R L I N - W A R S Z A W A 

Prze jazd tam i spowro tem z l . 8»70, 
Odjazd z Dworca Kai. 26. 7. g. 16.34 Powrłt 28. 7. jj 19,46. 

Zapity Polskie Biuro Podróty O R B I S , ul. Piotrkowska 65 i Ajancja O R B I S U , ul. Piotrkowska 18 

SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r.ll 
O s t a t n i a sdobycz t e c h n i k i ! Aatomat 
6-elo mm., wyraucajajcy sam gllay po wyatraala 
otworem bocznym w lullo, strzelający do celu mi-

tatowemlkutk 
ml, lub śrutem 
do ptactwa, ple 
knle oksydowa­
ny, plaski. Swla 
tnwaj a i • wy 
fabr. .MUHis*, gyit .Sportowy*, 
zapewnia bezpieczeństwo osobi­
sta. Automat tan stanowi praw­
dziwą rewelacje w dziedzinie fa­
brykacji broni. Wyrzuca sam gil­

zy po każdym wystrzale I automatycznie sla repetuje do nabijania (patrz rysunek). Wyko-
nsny Jest luksusowo, o precyzyjne! konstrukcji, nla saclna sie, nie nsuje I mota starczyć 
na długie lata. Huk ogłuszający. Nadaje sie do obrony mieszkań, dla pp. automoblllstów. 
Inkasentów II. d. Cena «l 7.S5 .' szt. 14 sł. Setka kul Flobart. kaliber 6 mm. 3*5. Szczotkę; 
do czyszczenia lufy dodajemy bezpłatnie. Wysyłamy bes zezwolenia policyjnego za pobra-

" K I ' u m ó w : Jen. Przedst. „MONTRE", Warszawa I , Plac Napoleona s k r z . 8 2 7 E j 

Zemsta ofiary gadatliwej żony. 
! Testament angielskiego przemysłowca. 1 

.Wielką sensację w Londynie wywar ł a 
wiadomość, iż zaślubiona niedawno małżon 
ka księcia Kentu, synowa króla Angl j i , z do ­
mu księżniczka grecka Maryna, otrzymała 
niespodziewanie duży spadek w kwocie 

200.000 funtów szter l ingów 
(mi l jon do la rów) , jak i zapisał je j pewien bo 
gaty przemysłowiec angielski. Ciekawy jest 
fakt, że bogaty ten przemysłowiec, umiera­
jąc, zapisał swej żonie okrągło... jeden szy­
l ing. 
— O s o b t t w y i e r r testairtent-miaT swoją nastę= 
pującą geneza: 

Zmar ły przemysłowiec oświadczył w te­
stamencie, iż godzina jego śmierci jest dlań 
równocześnie godziną zemsty na żonie. Ko­
bieta ta przez długie lata pożycia małżeń­
skiego nie dawała mu nigdy spokoju i — 

jak twierdzi testator — nie pozwoMa mu n i ­
gdy spokojnie 

przeczytać gazety, 
niepokoiła go ciągłem kręceniem się po mie­
szkaniu i stałem zadawaniem natrętnych, nie 
dyskretnych pytań. Za życia starał się za­
wsze być uprzejmym, del ikatnym i grzecz­
nym małżonkiem. Postanowił jednak, że ze­
mści się na swej żonie po śmierci, nie zap i ­
sując jej majątku, na k tóry tak l iczy. 

-,Wob«c tego jednak, *e członkowie- 1 k r ó ­
lewskiej rodziny w Ang l j i nie mogą przy jmo­
w a ć żadnych spadków od obcych ludzi , cała 
uplanowana zemsta przemysłowca angiel­
skiego spali na panewce. 

Prawdopodobnie zmar ły w chwi l i og ło ­
szenia tej decyzji przewróci się z rozpaczy 
w grobie... 

miejskiej 
ek in tern 

Śródmiejska 
dnie kilku 

biura r* 
Izalń wełfif 
inta Olejrt^ 
i i solą zi*kl 
h i 5 prot«»| 
a ś ledztwtf 

wyrok na 
fiieszkanif 
ia . 
stępstwa Ą 
i 5 lat w C 
u kary W" 
p rzes tępc^ 

4 lata na 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
vy w

r z y s t o j n y Henryk Gossop, sprze 
**ffari m magazynie „Jonathan i D 

przedawca 
'^thri** 1 1 1 1 | | | * ł K a *y 1 1 1 * ' „ j " 1 1 * * " * " " i Drakes* 

:ży Stanw" % na zgryź l iwą kl ientkę, która poskar-
na 1 rok ''Uia 8 1.? szefowi oddziału, p. Hattery, że zo-

a Drozdo^ H i . e obsłużona. Hattery wezwał go do 
, . . h,( i tej ' 1 zagrozi ł Henrykowi redukcją w 

podział ' " ( ^ P o w t ó r n e j skargi "klienta. Narzeczona 
) zł. grzy*. ^c C 3 , l , a spostrzegła jego zły humor podczas 
- Klarę PJ ftirncgo spotkania, 
iego kup* [$ti, a K ^ a c i e l A l D e r t Porgson zaproponował 

c, f^r iup" 1 ' o h i i ł ł rolę w teatrze amatorskim i n -

- i i r « l c . kobiecą miała grać z nim piękna 
Po l i ceus^o !« Ampt i l l , przyjaciółka reżysera B ink-

myślnie tf* § * • , 
5re u r n o w y a r | n j " r y k ° w i wyznaczono rolę hrabiego 

Drozdo^ ^ sorjj^" - *. e ?° c z a s u Violet ta zagarnęła 
ły natycOT 

ieniądze, 
areszleni' fy ?<c 

• Pnlir(>il5'']w.lr« 

nku Por**] 
901 mili 

na dobre. 
kosztowały Henryka wiele pracy 

Sir Mostyn, zachwycony grą 

niirtf s i e T ! 0 * " " się lam m. i. rtenryK, Który waa 
5 procent^sI a

W

ndysputę z córką^Mostyna - feertą. 

5 IV n a premjerze, wydaje dla nich przy 
"os ta ł się tam m. i. Henryk, k tóry wda 

s o w y * 

pochwy 1 

z i . Per* 
ie r a d v *, 
o l ic janC 
ve z oSf 
e z w ł a d i 1 

s ustaw* ' 

Jty ^ n ' e ° b e c n o ś ć Henryka w domu Chub-
J °dc j r l z b "dz i ł a w wraż l iwe j duszy Violet ty 
'Pocij.jp 1 1 1 3. c o o"0 stałości jego uczuć. Nie-
Jadku n i e Henryk zostaje ranny w w y -

na dworcu. 

Vcł» l i m i a ł e r n S ' C P r z y p o d o b a ć i x!e 
K ĵ ' " ° d z i ł e m zc s w o i c h k a r t — p o m y ­
k i Z g 0 r y c z ^ - — I n a c z e j i j a b y m zo-
iśj! gwiazdorem 
§ ? e f

e n J^pson mus ia ł b y ć meclianiktem. 
»wvok ' ' ' n i e t r p s ^ c z a się z a z w y c / i ] o 

il " r a c o r v r , i k r ) w . C h o ć b y t a c y To-
- p 0 

p r z y 

i ł sie n f l 
o jnach 

lathan o r a c ° , v r " k ó w . C h o ć b y t a c y 
'łalj J, * D r a k e s . G d z i e ż b y t a m oni 

[^oj t e c ? 8 0 ^ chore?o sub iek ta . N d j w y -
l^Vdr>p»° s t a r e ^ psa T a g g l e s a . ż e l i y m u 

S tv i z u s t o s t a - " i kęs ch leba . 
v - c s rzekł znów głośno 

— Zobaczę się z pańską żona, pan ie 
Jepson . P o s t a r a m s ię, ż e b y się nie m a r ­
t w i ł a , 

— O c h , n i ech pan tego nie r o b i . p a ­
nie szef ie . 

— M u s z ę k o c h a n y pan ie . 
— P a n szef jest d o b r y , ;ak anio ł . . . a le 

ale. , , l ep ie j n i e ' 
— J n k t o . lep ie j n i e ? 

— N ie , pan ie szef ie , ona.. . W a h a n i e . 
B o j ę s ie. ż e b y cze:ro t a k i e g o n ic p o w i e ­
dział?.. 

— R o z u m i e m . U w a ż a nas za r.dpo 
w i e d z i a l n y c h za p a ń s k i w y p a d e k . M a 
do nas ża l? 

— N ie , pan ic szef ie , t o n ie t o . 
— W i ę c c o ? M ó w p a n ! 
— Pan ie szef ie , m o j a żona s t raszn ie 

J o b r a k o b i e t a . Ona.. . . n ie r o z u m i e t c ^ o 
f i l m o w e g o i n t e r e s u . O n a p o w i a d a , żc 
m ó j w v p * d e k t o k a r n ^ o ż n zn to . >c po 
m a g a m do.. . . do.. . pub l i c znego zgorszę 
n ia . W i e r z ą c a , pan ie szef ie , r e l i g i j na . 
B o j ? s ię, że m o g ł a b y z n i e w a ż y ć pana 
szeH T n k : 

S t y l e s o d w r ó c i ł t w a r z , k t ó r e j t ł u s t y 
obsza r p o f a ł d o w a ł s ię z m a r s z c z k a m i ła 
godnego uśm iechu i o c z y jego s p o t k a ł y 
się ze w z r o k i e m H e n r y k a . 

I nag le s t a ł o się coś n i e w i a r o g o o -
nego 

W w ę ż o w y c h oczach' S t y l e s a z a m i ­
g o t a ł y b ł y s k a w i c e , a p o l i c z k i z a k w i t ł y 
r u m i e ń c a m i . P a t r z y ł c h w i l ę . ia H e n r y k a 
j a k b y chca.c ero z a h i p n o t y z o w a ć , p o ­
czerń w y m i e n i ł z Jepsonem k i l k a c i ­
c h y c h u w a g i podszed ł do ł ó ż k a sub jek -
t a . 

— M a m p r z y j e m n o ś ć z p a n e m L e i t h 
W a r r e n e m , c z y t a k ? 

— T. . . aaak — w y j ą k a ł H e n r y k . 
L e i t h - W a r r e n . (Jeże l i D o w n w a t e ? zna ł 

r odz inę L e i t h - W a r r e n ó w , t o m o g l i j ą 
znać i inn i . . D o l i cha ! ) 

— S ł y s z ę , że pan m i a ł w y p a d e k . 
H e n r y k z a c z e r w i e n i ł się g w a ł t ó w 

nie. C o za b r u t a l n a u w a g a ! A l e m i a ł o t o 
b y ć o d t ą d d la n iego p o w s z e d n i m c h l e ­
b e m . M u s i a ł się p r z y z w y c z a i ć . P o s t a n o 
w i ł p r z e ł k n ą ć z n i e w a g ę i z o r i e n t o w a ć 
sie, o co idz ie . Hago Ames — k r u c h a 
m a s k a . H u g o A m e s — m i e s z k a n i e c d o m ­
k u z k a r t . 

— M i a ł e m w y p a d e k ' — o d p o w i e d z i a ł 
z l e k k a w y n i o s ł y m t o n e m L e i t h - W a r r e n 

— C o pan r o b i ? 
— C o pan r o b i ? — H u g o A m e s p o d ­

n iós ł w y s o k o b r w i , podczas g d y H e n ­
r y k i e m w s t r z ą s n ę ł a ś m i e r t e l n a t r w o g a . 
P u ł a p k a . . W y k r y l i , że p r z y w ł a s z c z y ł 
sobie cudze n a z w i s k o . . 

— T o z n a c z y , j a k i jest p a ń s k i za-
w ó d ? — p o p r a w i ł się S t y l e s . 

H u g o A m e s u ś m i e c h n ą ^ się d u m n i e . 
— N i c nie rob ię . 
— N i c z e m się pan n ic z a j m u j e ? 
— Obecn ie n i c z e m 
— H m ! A co pan namierza z r o b i ć po 

opuszczen iu szp i t a l a ! ? 
— Sondu je m n i e p o m y ś l a ł H e n r y k — 

W j a k i m ce lu? M o ż e chce m i dać r o b o ­
tę. Se rce z a b i ł o m u p r z y ś p i e s z o n e m 
t ę t n e m — A m o ż e co p o d e j r z e w a ? M u ­
szę b y ć o s t r o ż n y . — I r z e k ł g ł ośno , po 
p a ń s k u c y n i c z n i e a !a H u g o A m e s . — 
P o opuszczen iu szp i ta la bęaę ż y ł na 
dz ie ją . 

— Uda je — p o m y ś l a ł S t y l e s . — N ie 
z w i e d z i e m n i e . U d a j e . P r ó ż n o ś ć a l bo 
t e m p e r a m e n t . C h y b a , że się nie z n a m 
na l u d z i a c h . P r ó ż n o ś ć « z n a c z y p r a w i e 
t y l e , co t e m p e r a m e n t , MasKUJe p r a w ­
dę . — I r z e k ł g ł o ś n o : — B ę d z i e pan ż y ł 
nadz ie ją . H m ! J a ł o w a sT rawa ! 

H u g o A m e s o d p o w i e d z i a ł r j ó ł uśm ie -
c h e m i podn ies ien iem b r w i 

— U m i e g rać — p o m y ś l a ł S t y l e s . — 
C z u j ę , że to jes t g r a . A l e co on za j e ­
den? Z a g a d k a . N ie w y g - . i d a na s k o ń c z o 
nego w y k o l e j e ń c a . N ie m o g ę go z g r y ź ć , 
a le t o c z ł o w i e k d la m n i e . S o b o w t ó r B c -

v a n a F o r w a r d a . . T r a f - M ó g ł b y m s z u ­
kać s to l a t i n ie znaleźć' d r u g i e g o t a k i e ­
go . N a d a się do r o l i . N ie za m ą d r y , a le 
g ł u p c y często skaczą n i w y ż y n y , po 
k t ó r y c h bo ją się s tąpać a n i o ł o w i e i n ie 
raz i m się uda je . — Z d e c y d o w a ł się na 
m o m e n t a l n e p r z y s t ą p i e n i e dc i n te resu . 
— K i e d y pan opuszcza szp i t a l ? 

— J u t r o — w y j ą k a ł H e n r y k . ' Ju t ro 
— g r o ź n e , beznadz ie jne futro. S t y l e s 
p o c h w y c i ł w oczach m ł o d z i e ń c a p rze 
b ł y s k t r w o g i . 

Z a c z ą ł z m i e j s c a -

— S ł u c h a j p a n . N i c chcę pana o b r a 
z ić , ale m a m z w y c z a j z a ! a t w i a ć i n t e r e ­
s y bez d ł u g i e g o k o ł o w a n i a . . M ó g ł b y m 
panu dać p r a c ę . M o ż e pan o c z y w i ś c i e 
o d m ó w i ć , a le u p r z e d z a m , że to d o b r a 
okaz ja . 

— H o ! — z a w o ł a ł Jepson. — U d a ł o 
się c h ł o p u , pan ie szef ie . 

— C h c e p a n p r a c y ? — z a p y t a ł S t y ­
les. 

H e n r y k chc ia ł o d p o w i e d z i e ć ' 
— O . pan ie , będę w d z i ę c z n y , będę 

p r a c o w a ł z ca łe j d u s z y . 
A l e b a r d z i e j ś w i a t o w y i p r z e z o r n i e j 

s z y H u g o A m e s n ie dopuśc i ł go do s ł o ­
w a : 

— O w s z e m , m o g ę s p r ó b o w a ć . 
S t y l e s u ś m i e c h n ą ł się z a g a d k o w o : 
— T o m i się p o d o b a . D u ż o a n i m u s z u , 

a u w i e r z y m y w p a n a . 
C o t o z n a c z y ? D r w i , c z y c h w a l i ? 

H e n r y k w z b u r z y ł się w e w n ę t r z n i e . H u 
go A m e s z a c h o w a ł s p o k ó j . 

— T o c i ę ż k a p r a c a — c iągną ł Sty^ 
les. 

— K a ż d a p r a c a jes t c i ę ż k a — odpo­
w i e d z i a ł ś w i a t o w i e c . 

— D o b r a p ł a c a . 
— K a ż d a p ł a c a j es t d o b r a . — H u g o 

A m e s d o w c i p n y , i r o n i c z n y , z u c h w a ł y , 
ś w i e t n y . 

— N a d r a b i a m i n ą — p o m y ś l a ł Jep ­
son . 

— S ł u c h a j pan — ćiąsmął S t y l e s . — 
N a z y w a m się F i l i p S t y l e s . C z y pan o 
mn ie s ł y s z a ł ? 

— D o p r a w d y , p r z e p r a s z a m , ale n ie 
p r z y p o m i n a m sob ie . — In tonac ja g a r d ł o 
w a , w y t w o r n a a la H u g o A m e s . 

— C z y pan b y w a w k i n i e , panie. . . 

e e e . . L e i t h - W a r r e n ? 
H u g o A m e s z a ś m i a ł się p o b ł a ż l i w i e , 

podczas g d y H e n r y k z o b a c z y ł p r z e z 
m g ł ę w s p o m n i e n i a sze regu o b r a z ó w . 
Sobo tn ie w i e c z o r y w k i n i e . G ł o w a V i o -
l e t t y w s p a r t a n a j e g o r a m i e n i u . E l e k ­
t r y c z n a a t m o s f e r a muzryk i i m i ł o ś c i . M i 
łośc i i p i ę k n a . 

S t y l e s c i ą g n ą ł d a l e j : 

— M u s i a ł pan w i d z i e ć mo je n a z w i ­
sko na f i l m a c h w y t w ó r n i B r i t i s h M e r -
ger F i l m C o m p a n y . J e s t e m j e d n y m z d y 
r e k t o r ó w a r t y s t y c z n y c h . 

S e r c e H e n r y k a p r z e p u ś c i ł o jeden 
t a k t . podczas g d y nadz ie je L e i t h - W a r -
rena z a b u z o w a ł y ż y w y m p ł o m i e n i e m . 
W y t w ó r n i a f i l m o w a . P e r s p e k t y w a s ł a ­
w y . D o s t a t e k . N a w e t z b y t e k . W s p a n i a ­
łe ż y c i e . A c h ! Z n a l a z ł s z y się u s z c z v t u 
s ł a w y , schy lę się po s k r o m n y k w i a t e k 
— f i o ł e k „ V i o ! e t t " H e n r y k , z a c z a r o w a 
n y ks iążę z b a j k i — H e n r y k — p r a w d z i 
w y H u g o A m e s . 

S t y l e s m ó w i ł d a i e j : 

— N i e m o ż e m y s k o ń c z y ć zaczę tego 
f i l m u s p o w o d u c h o r o b y g ł ó w n e g o a r t y ­
s t y . W f i l m a c h n ie m a m y z a s t ę p c ó w . 
C z y p a n z a u w a ż y ł j a k się panu p r z y g l ą 
d a ł e m ? Jest parj j ego s o b o w t ó r e m . Je ­
że l i pan się okaże t a k f o t o g e n i c z n y i t a k 
u z d o l n i o n y j a k m i się zda je , t o pana za 
k o n t r a k t u j e m y do dokończen ia r o l i . 
S z c z ę ś l i w y t r a f d la nas i d la pana . C o 
pan na t o ? 

— P r a w d z i w a heca ! — w y k r z y k n ą ł 
Jopson . 

— R o b i m y i f l m m ó w i o n y p. t . „ P c z ł a 
cane S r e b r o " — r z e k ł S t y l e s i zaczą ł 
o p o w i a d a ć t reść , d z i w i ą c się s z y b k i e j 
po j ę tnośc i L e i t h W a r r e n a . 

H e n r y k z r o z u m i a ł , że chcą go do ro l i 
b o h a t e r a , oszpeconego p r z e z w o j n ę , k t ó 
rą to ro lę g r a ł w f i lm ie B i n k w o r t h . I d o ­
b r z e g r a ł , t a k , że H e n r y k po ją ł , czeso 
od n iego żądają. . . O ! B o ż e ! Ż e b y t y l k o 
zacząć. M n i e j s z a z oszpecen iem. H u g o 
A m e s w y p ł y n i e na w i e r z c h i w y n a g r o ­
dz i b i e d n e m u , z a n i e d b a n e m u , p i ę k n e m u 
H e n r y k o w i w s z y s t k i e doznane c i e r p i e ­
n ia i z n i e w a g i 

<d. c. n.)) 
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tacie Warszawy w kilku oierszach 

U k o ń c z o n o już b u d o w ę d w u w i e l k i c h 
c .omów na R a k o w c u p r z y u l . P r u s z k ó w 
s k i e j . w z n i e s i o n y c h z k r e d y t ó w T O R u 
; z a w i e r a i a c y c h o k o ł o 10U w z o r o w y c h 
m i e s z k a ń r o b o t n i c z y c h , w k i ó r y c h 
c z y n s z nie p r z e k r o c z y 20 z ł . m i e s i ę c z ­
nie. N a u k o ń c z e n i u jest b u d o w a d a l ­
s zych 1UU t a k i c h m i e s z k a ń i 1 i pó ł i z ­
b o w y c h z k u c h n i a m i . N i e s t e t y , d o m y te 
nie m o g ą b y ć oddane do u ż y t k u s p o w o 
du p r z e w l e k a j ą c e j o d cz e i e c h m i e s i ę c y 
s p r a w y z a o p a t r z e n i a i ch w p r a d e l e k t r y 
c z n y . J e d y n y m p o w o d e m ;cst b r a k d o ­
s t a t e c z n e j k o o r d y n a c j i p o m i ę d z y p o ­
s z c z e g ó l n y m i w y d z i a ł a m i z a r z ą d u m i e j ­
s k i e g o i e l e k t r o w n i a . Z b r a k i e m e l e k t r y 
cznośc i z w i ą z a n y jest r ó w n i e ż b r a k w o 
d y , g d y ż n a s k u t e k spec j a l nych w a r u n ­
k ó w na R a k o w c u k o n i e c z n e j es t zaopa 
t r y w a n i c p o w y ż s z y c h d o m ó w z w ł a s ­
n y c h s t u d n i , a do i ch u r u c h o m i e n i a n o -
t r z e b n y jes t p r ą d . 

* * * 
W y d z i a ł h a n d l o w y sądu o k r ę g o w e g o 

og łos i ł upad łość g a r b a r n i B l u n c k a w 
W a r s z a w i e . W z w i ą z k u z t e m do w ł a d z 
p r o k u r a t o r s k i c h w p ł y n ę ł a skaga częśc i 
a k c j o n a r j u s z ó w , k t ó r z y m a j ą p o d e j r z e ­
n ie, że i s t n i a ł a z m o w a l i c y t a c y j n a 
w ś r ó d g ł ó w n y c h w ł a ś c i c i e l i . W s k a r d z e 
a k c j o n a r i u s z e poda l i , że o l b r z y m i a pose 
t:ja. w k t ó r e j m i e ś c i się k i l k a f a b r y k o -
i f a * s k l e p y w a r t o ś c i p r z e s z ł o 1,5 m i l i o n a 
z ł o t y c h z o s t a ł a sp rzedana za 300 t y s i ę 
c v z ł o t y c h . S k a r g a z m i e r z a d o tego . 
a b y w ł a ś c i c i e l i g a r b a r n i w ł a d z e p o c i ą ­
g n ę ł y do o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 

C e c h y p i e k . n n i i e p r z y g o t o w u ą me 
m o r j a ł w s p r a w i e p r o j e k t o w a n e g o 
p r z e z m i n i s t e r s t w o s p r a w w e w n ę t r z ­
n y c h r o z p o r z ą d z e n i a o n o w y m p r z e m i a 
le . z b o ż a W m y ś l t e g o z a r z ą d z e n i a p r z e 
m i a ł zboża będz ie o g r a n i c z o n y d la m ą ­
k i ż y t n i e j do 5 p r o c . pszenne j 65 p r o c . 
i r a z o w e j do 90 p r o c . U l a p o d n i e s i e n i 
s p o ż y c i a zboża w p r o w a d z o n y m a b y ć 
zakaz w y r a b i a n i a m ą k i s i t k o w e j d la 
m i a s t , k t ó r a będz ie m o g ł a b v ć j edyn ie 
w y t w a r z a n a d l a w s i . O r g a n i z a c j e p i e ­
k a r s k i e d o m a g a j ą s ic b y w p r o w a d z o n o 
zakaz p r z y w o ż e n i a do m ias t m a k i s i t k o 
w e j , g d y ż p r z e w i d u j ą p o w p r o w a d z e n i u 
o g r a n i c z e ń m a s o w y p r z y w ó z te? m ą k i 
ze w s i . 

• • • 
Od dłuższego czasu władze otrzymywa­

ły skargi że groby na terenie cmentarza 
bródnowskiego są podmywane przez wodę 
Informacje te sprawdzono na miejscu i po 
stwierdzeniu, że tereny cmentarza są zagro 
żone przez wody podskórne, sUrosta pra­
ski powołał komisję dla zbadania przyczyn 
i ustalenia środków walk i z tem zjawiskiem 
W skład tej komisj i fachowców wejdą wy 
bitni profesorowie pol i techniki i znafli geolo 
gowie. Komisja w najbliższych dniach doko 
na b Kłania terenów zagrożonych poczem 
przystąpi do piac. 

Urząd rozjemczy dla spraw mieszknnio-
wych zb dał w czerwcu 152 sprawy i doko 
r-ał l i n wizyj lokalnych 

KRATECZKI. 

GŁOŚNA NOC AMALJI. 
• B U S H O T W A R T E O K N O * m — 

Z a w s z e t w i e r d z i ł e m , że ś w i a t j es t ; że z b o l ą c y m z ę b e m n a l e ż y iść do den 
ź le u r z ą d z o n y . P o c o n a m n a t u r a da ła zę 
b y , z k t ó r y c h p o ż y t k u n i e w i e l e , g d y ż 
g r y ź ć i t a k n i e m a m y co , a t y l k o bo lą 
nas i dokucza ją . W p r a w d z i e sz tuczne zę 
b y nie bo la , ale w n a s z y c h j a m a c h us t ­
n y c h , p r z y n a j m n i e j w m o j e j , zna jdz ie 
się z a w s z e jeden ząb n a t u r a l n y , i a k u -
r a t n i e ten ł a j d a k w ł a ś n i e , m u s i bo leć . 

Zda je s ię, że C h i ń c z y c y , c z y i n n i Ja 
p o ń c z y c y , p r o j e k t o w a l i w s w o i m c z a ­
sie, a b y n i e m o w l ę t o m od r a z u u s u w a ć 
z a r o d k i z ę b ó w , a nas tępn ie , w o d p o w i e ­
d n i m w i e k u , w s t a w i a ć w s z y s t k i e z ę b y 
sz tuczne , k t ó r e n ie będą n i g d y b o l a ł y , 
n ie będą się n i g d y p s u ł y , i n ie będą w y 
m a g a ł y i n t e r w e n c j i d e n t y s t e k . 

C o na t a k i p r o j e k t p o w i e d z i e l i b y za 
i n t e r e s o w a n i d e n t y ś c i n ie w i e m , w i e m 
t y l k o , że j ak n a r a z i e , co p e w i e n czas do 
sta ję o s t r e g o s z a ł u , na t l e b ó l u zęba . 

W ł a ś n i e w c z o r a j , t r a f i ł m n i e t a k i 
w ś c i e k ł y bó l . . Z a ż y ł e m n a j p i e r w jeden 
2 po d w u d z i e s t u m i n u t a c h k o l e j n o jesz ­
cze d w a p r o s z k i i — r j i c . Z a b zaśm ia ł 
się sza tańsko Z m e d y k a m e n t ó w j z r a ­
dośc i jeszcze b a r d z i e j m n i e b o l a ł . Z d e c y 
d a w a ł e m sie w t e d y na ś rodek r a d y k a l ­
n i e j s zy — na w ó d k ę m i a n o w i c i e . Z 
p r z y k r o ś c i ą w p r a w d z i e , g d y ż w i a d o m o 
p rzec ież ogó ln i e , że w ó d k i nie ł ub ie , a le 
j a k o l e k a r s t w o m u s i a ł e m b u t e l c z y n ę l i ­
t r o w ą w y p i ć . . 

S k u t e k z n a k o m i t y , n a d z w y c z a j n y , 
c u d o w n y ! T y l k o , że n i e s t e t y k r ó t k o 
t r w a ł y , w czasie p ic ia b o w i e m ząb n ie 
bo la ł , a oo w y p r ó ż n i e n i u b u t e l k i , zaczę­
ł o się w s z y s t k o od n o w a . 

A t r u d n o os ta teczn ie p i ć b e z p r z e r ­
w y 48 g o d z i n ! 

W r e s z c i e j akaś l i t o ś c i w a dusza , w 
o b f i t e m c ie le n i e w i e ś c i e m , k u p i ł a m i ja -
k o w e ś „ k r o p l e n i e ś m i e r t e l n e " , d r a ń s t w o 
p iekące 1 pa lące , k t ó r e j ednak r z e c z y ­
w i ś c i e p o m o g ł o . I do t e j c h w i l i m a m spo 
kój.. 

W p r a w d z i e m ó g ł b y kto ; ś p o w i e d z i e ć . 

t y s t y ale t o jes t p r zec ież n i e m o ż l i w e . 
K t ó ż z nas, chętn ie idz ie do d e n t y s t y , 
jeś l i pos iada w zapas ie Inne ś r o d k i u -
ś m i e r z a j ą c e ? 

O K N O . 
N ie c h c i a ł b y m p o w i e d z i e ć n i c z ł e g o 

o A m a l j i W e n k e l , a le n i e s t e t y , muszę . 
S e r c e mn ie b o l i , dusza w z d r y g a się Z 
obu rzen ia , że m a m p u b l i c z n i e , c z a r n o 
na b i a ł e m , p o w i e d z i e ć z łe s ł o w o o k o ­
b iec ie , a le cóż . m o l p a ń s t w o , o b o w i ą z e k 
s ł użba nie d r u ż b a , śm ie rć nie w e s e l e , da 
r o w a n e m u k o n i o w i nie zag ląda i w z ę b y . 
p r a c a usz lache tn i a , c z e m cha ta boga ta 
t e m rada , k t o r a n o w s t a j e t e m u n i k t nie 
da je , bez p r a c y n i e m a p o t e m z a p o m o g i . 

I t ak da le j . . O t ó ż A m a l i a W c n k e i . . . . 
N ie . N ie m o g ę ! J a k t o ? K o b i e t a i p u ­

b l i czn ie ją s p o t w a r z a ć ? N ie . . T o jes t po 
nad m o j e s i ły? 

A m a l j a W e n k e l z u l i c y R o k i c i ń s k i e j 
jes t . . . 

O c h , B o ż e ! N o , jes t z ł o d z i e j k ą ! T a k ! 
Z a w o d o w ą z ł o d z i e j k ą ! I k t o ? A m a l j a 
W e n k e l .. A m a l j a W e n k e l — k o b i e t a . 

T o b y ł o s t raszne . N i e m a l t a k s t r a s z 
ne, j ak ó w c i c h y w i e c z ó r w czasie k t ó ­
rego A m a l j a W e n k e l p r z e c h o d z ą c u l i cą 
R o k i c i ń s k ą k o ł o d o m k u S t c f a n j t K o w a -
l i ńsk ie j u j r z a ł a o t w a r t e o k n o . Z a j r z a ł a 
p rzez to o k n o . O n a z a j r z a ł a , ta A m a l j a 
W e n k e l . 1 co z o b a c z y ł a ? 

N ic n ie z o b a c z y ł a . . T o jes f : n i k o g o 
nie z o b a c z y ł a . . I d l a tego , że n i k o g o u le 
z o b a c z y ł a — w e s z ł a p r z e z o k n o do p o ­
k o j u . I zaczę ła p a k o w a ć do c h u s t k i t o l 
o w o . C o cenn ie jsze i co d robn ie j sze . I 
w ó w c z a s z o b a c z y ł a . Z o b a c z y ł a S t e f a ­
nię K o w a l i ń s k ą , k t ó r a u s ł y s z a ł a z k u ­
chn i pode j r zane s z m e r y i w e s z ł a do p o ­
k o j u . 

I p o t e m z o b a c z y ł a g r a n a t o w y m u n 
du r . O n a z o b a c z y ł a , t a A m a l j a W e n k e l . 
A te raz widzi mury swej celi. T a k . N a 
6 m i e s i ę c y . 

'Jerzy Krzecki. 

Lekarstwo dla młodych mężatek 
Płyn na obraną płeć. 

DWA ŻYCIA ZA W0RE( KONICZYNY 
P O D W O I * * Z B R O D N I A P O D W I L N I * 

Z W i l n a d o n o s z ą : 
P o s t e r u n e k po l i c j i w G r ó d k u z a a l a r m o 

w a n y zos ta ł w i a d o m o ś c i ą o t a j e m n i c z e m 
z a b ó j s t w i e , o f i a ra k t ó r e g o pad ł 34 - l c tn i 
m ieszkan iec w s i B e r e z o w c c F e l i k s Ko* 
z i ó ł z żona O l g ą . 

Jak w y n i k a ł o z r e l ac j i , m i e s z k a ń c y 
w s i zna leź l i w ż y c i e , w od leg łośc i 300 
m e t r ó w o d w i o s k i . 

zwłoki swych sąsiadów. 
K o z i o ł m i a ł rane p o s t r z a ł o w a s k r o n i , a 
żona jego d w i e r a n y : na s z y i i Diers i . N a 
raz ie p o w z i ę t o p r z y p u s z c z e n i e , i ż K o ­
z io ł zas t r ze l i ł żone. a następn ie p o p e ł n i ł 
s a m o b ó j s t w o . W e r s i a ta Jednak nie p o ­
t w i e r d z i ł a się. Obecn ie p o w s t a ł a następ 
na h i p o t e z a : K o z i o ł z zoną p r z y ł a p a n i 
zos ta l i p r zez na raz ić n ieus ta lonego w i e ­
śn iaka na k r a d z i e ż y k o n i c z y n y i 

zos ta l i zastrzeleni. 

P r z y p u s z c z e n i e to p o t w i e r d z a f a k t od1-
na lcz ien ia p r z y z w ł o k a c h d w ó c h w o r ­
k ó w z k o n i c z y n ą n i e w i a d o m e g o pocho ­
dzen ia . 

W a r s z a w a , 25. 7. — W l i p c u ub . r o k u 
w k i l k u w i ę k s z y c h m ias tac l i p r o w i n c j o ­
n a l n y c h u k a z a l i się agenc i d o m o k r ą ż n i , 
k t ó r z y z w r a c a l i się p r z e d e w s z y s t k i e m 
do ż o n i m a t e k z „ g e n i a l n y m " w y n a l a z ­
k i e m . B y ł to m i a n o w i c i e p ł y n . k t ó r y na 
l e ż a ł o z a ż y w a ć w o d p o w i e d n i o p r z e p i ­
s a n y c h d a w k a c h , a b y d z i e c k o , k t ó r e m a 
p r z y j ś ć na ś w i a t 

było p ł c i męsk ie ] . 
A g e n c i z o s t a w i l i w jedne j z a p t e k 

g w a r a n c j e , że na w y p a d e k jeś l i p ł y n nie 
p o s k u t k u j e i p r z y j d z i e n a ś w i a t c ó r k a , na 
b y w c z y n i p o m y s ł o w e g o ś r o d k a dosta je 
p ien iądze s p o w r o t e m . O c z y w i ś c i e i n t e ­
res ten p r o s p e r o w a ł n i e n a j g o r z e j , b o 
w i ę k s z o ś ć r o d z i c ó w w o l i m ieć s y n ó w , 
n iż c ó r k i . P ł y n b y ł dość d r o g i n i e m n i e j 
j ednak n a b y w c a nie ponos i ł ł a d n e g o r y 
z v k a . g d v ż m i a ł „ m u r o w a n a g w a r a n ­
c j ę " z w r o t u p i e n i ę d z y w w y p a d k u u j e m 
n y m . 

B y ć m o ż e s p r a w a c i ą g n ę ł a b y się la ­
t a m i , g d y b y n ie to . że jedna z in te l i gen t 
n i e l s z y c h m ł o d y c h m a ł ż o n e k , zas tana-
wjajac sie c z y ó w p ł y n , n ie jest p r z y ­

p a d k i e m s z k o d l i w y — odda ła go do a i 
l i z y , z w r a c a j ą c sie jednocześn ie 

o poradę do lekarza. 
A n a l i z a w y k a z a ł a w uiemniczifl1 

p ł y n i e z a w a r t o ś ć . . . so l i i c u k r u . z a P ^ l 
ne w m y ś l z a s a d y : . . szczyp ta * * 
s z c z y p t a c u k r u " . W o b e c t ego tajenw 
c z y m w y n a l a z k i e m z a i n t e r e s o w a ł y $ 
w ł a d z e l e k a r s k i e , k t ó r e s k i e r o w a ł y spfl 
w ę do p r o k u r a t o r a . P r o k u r a t o r i a kieW 
k a n ie d o p a t r z y ł a się cech przestępstw* 
w ca łe j a fe rze , ale k i l k u p o s z k o d o a * 
n y c h z W a r s z a w y w y s t ą p i ł o na drotf 
c y w i l n a . W s k a r d z e p o s z k o d o w a n i . W* 
r z v w y s t ą p i l i z b i o r o w o , p o d k r e ś l a j ą . * 
p ł y n s p r z e d a w a n y p r z e z a g e n t ó w 8* 
m i a ł żadnego w p ł y w u na t ak i e . c z v h * 
u k s z t a ł t o w a n i e sic p ł c i p r z y s z ł e g o 
t o m k a . 

S p r a w a ta zna laz ła sie na w o k a n d * " 
12-go sądu g r o d z k i e g o , gdz ie na ł a * ~ 
o s k a r ż o n y c h zas ied l i d w a j g ł ó w n i p r W 
s t a w i c i e l e p o m y f o w e g o p r z e d s ^ b i f / 
s t w a W a c ł a w K o s o w s k i i E f r a i m Kot» 
p r z y c z e m K o t t a b r o n i ą d w a i a d w o k a * 

00 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIs, dnia 25 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Recital fortepianowy I. Kaszowskiej 
16 00 Opowiadanie dla dzieci młodszych 

p.t. „Mądry pies" — wygł . Stary Doktór 
16.15 Muzyka salonowa z płyt 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert w wykonaniu orkiestry P.R. 
1 8 0 0 O książce Rcinhardta: Eleonora Duse" 

(odczyt) 
18.10 Minuta poezji 
18.15 Koncert chóru Strzeleckiego pod dyr. 

B. Hynka 
18.30 Dokąd jechać w święto? 
18.40 Zycie kul turalne i artystyczne stolicy 
1845 Muzyka baletowa z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
10.15 Koncert rek lamowy 
19.80 Mozar t : Serenada — płyty 
20.00 Kącik dla m|odzieżv wiejskie! 
2 0 1 0 Mala orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
20.45 Dziennik w leczom 

55 Obrazki 
sncj Polski 

21 00 Koncert w wykonaniu orkiestry sym­
fonicznej P. R. 

21.30 Teatr Wyobraźn i z Poznania 
2'.' 00 Wiadomości sportowe ogólne 
22 OB Wiadomości sportowe lokalne 
22.10—B8 80 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 28 00 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacj i lotn. 
Ł ó D ż , jak Raszyn, z wy ją tk iem: 

13.30 Muzyka ludowa z płyt 

20,55 Obrazki z życia dawnej f wsporcze 

Z a m i e n i o n e t e c z k i . 
• ! Łódzki złodzief wpadnie. . . 

Z K a t o w i c d o n o s z ą : 
W sk ł adz i e o b u w i a „ S a l a m a n d e r w 

K a t o w i c a c h p r z y u l . Św. Jana, s k r a d z l o 
no k u p c o w i J a k ó b o w i I n w a l d o w i z B ę ­
dz ina teczkę s k ó r z a n ą , z a w i e r a j ą c ą 70^0 
z ł . w b a n k n o t a c h 50 z ł o t o w y c h , 8..600 
f r a n k ó w f r a n c u s k i c h , w b a n k n o t a c h po 
500 i 100 f r a n k ó w , o r a z 3 p a s z p o r t y za 
g ran i czne w y s t a w i o n e na n a z w i s k o po 
s z k o d o w a n e g o , j ego ż o n y i c ó r k i . 

18 45 W rytmie walca (p ł y ty ) 
20 00 Wagner : Uwertura (pry ty) 

P IĄTEK, dnia 2« Upca. 
PASZYN. 

6.80 Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka Jo gimnastyki 
().;>6 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z pły t 

•W przerwie o godz. 7 2 0 DriełBJ 
poranny oraz Pogadanka sportów* - • 
rystycztia 

8 2 0 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówk i praktyczne 

11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12 08 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Dziennik południowy 
1215 Koncert zespołu W . Wi lkosza 
18.00 Chwi lka dla kobiet 
1305 Piosenki o wojsku w wykonaniu ca**] 

Juranda z ptyt 
1330 Z rynku pracy 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
15 25 Wiadomości o eksporcie polskim . 
15 30 Drobne u twory R. Schumana w <7 

konaniu zespołu Niny Manskłej 
1 6 0 0 Odczyt e Katowic 
16 15 Koncert ze Lwowa 
1 6 8 5 Pogawędka dla chorych w opraco 

niu ks. Rękasa (ze Lwowa) 
1650 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert z Krakowa 
18.00 „Szlakiem autobusowym" 
1 3 1 5 „Cała Polska śp iewa" - t r a n s ó w 

z Krakowa 
1830 Rezerwa 
18 40 Chwi lka społeczna 
18 45 U twory charakterystyczne z płyt 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
19.15 Koncert rek lamowy 
19.30 Recital śpiewaczy E. M o s s a k o w s k i 
19 50 „P i ra t r a d j o w y " — „impertynerw 

M. Hem a ra " . 
20-00 Skrzynka rolnicza — korespond** 1* 

bieżąca omówi Inż. W . Tarkowsk i 
20 10 Lekkie piosenki z p ł y t 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z życia dawnej I wspA»c« r 

snri Polski 

.W, 3-iT 
mistrzostw 
lalne war 
dzień pad. 

Mimo 
frekwencja 
c*na na w 
rawskich. 

.W, trze 
W a gwiaz* 
d y Janeck 
n * trzeciej 
Kurkowskć 
Anną Moc 
celn iczki , 
Matnio 

n > zawocŁ 
Po trzi 

"ych kon i 
*awodnlcy 

Szweda 
zyskał w 
"ucle d y i 

•Wynik 
"ego Andi 
"""amy,, : 
towy w te 
S c hrodera, 

W, F M 
b 'egacz dl 
" a f HOcke 
"itr. badzc 

Nurmi 
W| 

Zdaniem 
k l c h czasd 
&tonie pob 
"a dystam 

r e p o r » \ Hansie 301 

V V , ? l i e ^ C e S k r a d z i 0 , i e | t c c 2 k i * P r a w | 2 1 . 0 0 Koncert w wykonaniu orkiestoy . y * | 
fonicznej P. R. 

j 99 00 Wiadomości sportowe ogólne 
ca p o d ł o ż y ł inną 

b e z w a r t o ś c i o w a t e c z k ę Wiadomości sportowe lokalne 
w k t ó r e j zna lez iono z a w i a d o m i e n i e o z a > 22 1 0 - ° 3 30 Muzyka taneczna a p ły t 
p r o t e s t o w a n i u 2 w e k s l i na 100 z ł . z a - ' 
a d r e s o w a n e p r z e z n i e j a k i c h A . . B o c i a n a 
i G r z y w n o w i c z a , zam. . w K o d z i , G r z y w 
n o w i c z jest z n a n y m m i ę d z y n a r o d o w y m 
z ł o d z i e j e m k i e s z o n k o w y m . 

— - : o : > MY A 

W przerwie o godz. 2 8 0 0 W i a d « ^ | 
ści meteorologiczne dla komunikacji W 

ŁrtDZ. jak Raszyn, z wv|ątfeiem: 
13 85 Subtelne melodie z p ły t 
18.30 Łódzka skrzynka ogólna — OTRUĄ 

red. I. Piot rowski 
20.00 Muzyka z pły t 

•" - :mganno 

KLOWN. 
Wszystkie g łowy zwróci ły się odrazu w 

sironę mąciciela porządku. W klasie, w k tó ­
rej dotąd panował względny spokój , pod 
a kimś pulpitem odezwały się komiczne 
Iżwięki, powitane głośnemi wybuchami 
hmłecfra. 

— Założę się, że to znowu ten idjota 
[3ernave nabiera ochoty do manifestowania 
swej obecności! —« oburzył się nauczyciel, 
zbliżył się następnie do winowajcy, chłopca 

t lnaslolctn iego, o twarzy bladej, i rudej, 
nj(.porządnie uczesanej czmprynie. 

— A zatem nigdy nie zaprzestaniesz 
v.ych błazeństw? Czy chcesz koniecznie, 

bym zwróci ł na ciebie uwagę dyrektora, 
hcąc nareszcie utrzymać spokój w tej i bez 

I go nieznośnej klasie? 
Miody pedel, student, ktsrego wytar te 

brania zdradzało smutny stan m ją tkowy, 
oniiując ucznia, z przyzwyczajenia nerwo­

wym ruchem targał własne, lewe ucho, ku 
•cieszę sztubaków, radych zawsze znaleźć 
;tki upust dla swej młodzieńczej z łośl iwo­
ści. 

— O! — rzekł jeden z uczniów szeptem 
'o drugiego — spójrz ty lko na Pćtrauda. 
'rzypomina mi Fl ipa. 

Uwaga powyższa, jakkolwiek niedosły-
nra dokładnie, wywo ła ła powszechną w e -
il':ść w klasie. Wszyscy pękali ze śmiechu 

' ctraud zbiai ł nagle. 
— Kto... kto pozwol i ł ci nazywać mnie 
•on sposób? 
Tego wysUuczyło, by przezwisko „ F l i p " 

zostało solidarnie zaakceptowane p rze z całą 
klasę. Podczas pierwszej pauzy pedel o -
chrzczony został oficjalnie i uroczyście no-
wem mianem! 

— Ale gdzie, u licha, odkryłeś sobowtó­
ra Petrauda? — informował się uczeń Oer-
navc. 

— Wyobraź sobie — wyjaśni ł Bednard—-
że wczoraj wieczorem razem z Martelem by­
l iśmy w cyrku. Są tam wcale ładne akrobat-
k i , a również śliczna amazonka, wysoka, bru 
netka, cudownie zbudowana i bardzo zręcz­
na... Z wdziękiem przesadzała przeszkody.. 

— No dobrze już, dobrze... Chodzi m l 
tylko o Fl ipa. 

— A więc ten Fl ip, to smutny typ okol icz­
nościowego błazna — Augusta. Mia ł o lbrzy­
mi czerwony nos, wewnątrz oświetlony lam­
pką elektryczną, i dziwny sposób wykonywa­
nia różnych „sal to morta le" . Przy każdym 
numerze ukazywał się na arenie w grupie 
innych k lownów. Dzieci wola ły na niego po 
imieniu, oznaczonem olbrzymiemi żółtemi l i ­
terami na plecach jego szerokiego ubrania. 
I o"d czasu co czasu, w przerwie pomiędzy 
dwu koziołkami, Flip targał się za lewe u-
cho, zupełnie jak Petraud. 

Nadejście tego ostatniego przerwało roz­
mowę, ale młody nauczyciel zdążył zauwa­
żyć, że s łowo: „ F l i p " przehodziło z ust do 
ust. 

— Słuchaj, stary — rzekł uczeń Bernard 
do swego przyjaciela Martela przy wyjściu 
z l iceum, ta historja z Flipem utkwi ła mi w 
głowie. Zauważyłeś, może, jak zzieleniał Pe­
traud, gdy wymieni łem to nazwisko? 

— I co przypuszczasz? 
— Ach ! nic, narazić. Ale chętniebym raz 

jeszcze poszedł do cyrku, choćby poto, by 
zobaczyć amazonkę... Czy pójdziesz ze mną? 

Obaj chłopcy tegoż wieczora udali się do 
cyrku. Chcąc siedzieć bl iżej aron.y, obrał 
miejsca w pierwszym rzędzie i zajęli je moż­
l iwie wcześnie. 

Zespół orkiestrowy w wyszywanych zło­
tem mundurach zaintonował najdżwięczniej-
szą sztukę swego repertuaru, służba cyrko­
wa w czerwonej l iberj l ustawi ła się w dwu 
szeregneh u wejścia do maneżu, hałaśl iwa 
trupa k lownów wpadła na arenę. 

Flip był także obecny. Jego nieproporcjo­
nalnie szerokie ubranie nadawało mu pozory 
groteskowego pajaca, a oświet lony, jaskra­
w y nos wywo ła ł wybuchy śmiechu. Klow-ni, 
*dąc gęs'cgo, okrążyl i arenę. 

— Psak rew ! — zaklął szeptem Marte l , 
gdy minął ich Fl ip — zaczyna mnie to pasjo­
nować więcej od sensacyjnej powieści k ry ­
minalnej. Zdaje mi się, że Flip doznał m i ­
mowolnego odruchu, gdy zauważył nas 
Czyżby przypadkiem był to... 

— Naprawdę Petraud? — dokończył Ber­
nard. — I ja tak myślę. 

Obaj koledzy nie zajmowal i się wcale 
przedstawieniem, oglądanem przez nich już 
dnia poprzedniego. Myśl i ich zajęte by ły 
czem innem, i nawet piękna amazonka nie 
przykuła dziś ich uwagi . Podczas antraktu 
udali się za kul isy, kręcą się pomiędzy akro-
batami, jeźdźcami i k lownami, zmieszanymi 
z t łumem widzów. Ale nic udało się im zo-
bazyć Flipa. Prawdopodobnie znajdował się 
w jednej z garderób, umieszczonych pod am­
fiteatrem. 

P o . kończonem w i d o w i s k u B e r n a r d 
z M a r . e l c m o i e r w s i ODuścili c y r k . b y 

zatrzymać się u w y j ś p l a d la a r t y s t ó w . 
U j r z e l i de i i l adę , a l e t y m r a z e m w nędz 
n y m s t r o ; u ogó lnoh d z k i m . „ r o d z i n y ! k a 
r ó w " , p a r y ż o n g l c i ó w i k i l k u i n n y c h '0-
sób jeszcze , k t ó r y c h nie u d a ł o się i m z i 
c l e n t y f i k o w a ć . 

— A oto i F l i p ! I 
— T o o n , P e t r a u d , n a p r a w d ę ! N o , sfo 

w o daję. . . 
— H a l l o ! F l i p ! — z a w o ł a ł B e r n a r d . 

M ł o d y n a u c z y c i e l n ie w y d a w a ł s ię z d z i 
w i o n y w i d o k i e m s w y c h u c z n i ó w . Z r o ­
z u m i a ł , u j r z a w s z y i ch na w i d o w n i , , FIT 
p r z y s z l i go w y s z p i e g o w a ć , i z t ł u m i o n a 
i r y t a d ą z d o m i e s z k ą p o g a r d y Tzekł ' m : 

— C z e ^ o chcec ie ode m n i e ? C o 'ob­
chodz i ć w a s m o ż e ż y c i e m o j e ? C / y 
n ledość w a m . że u t r u d n i a c i e m i ż y c i e 
w g o d z i n a c h l e k c y j ? 

C h ł o p c y b y l i z l e k k a z d e t o n o w a n i t ą 
n i e o c z e k i w a n ą p r z e m o w ą . B e r n a r d , kvó 
r e m u w g r u n c i e rzeczy , ri ie b r a k o w a ł o 
w r a ż l i w o ś c i , o d p o w i e d z i a ł m u : 

M y l i się pan , pan ie P e t r a u d . N i e j es ' cś 
m y s m a r k a c z a m i , z d o l n y m i p o z b a w i ć 
pana p o s a d y w l i c e u m . 

T r z y m a j ą się nas z ł o ś l i w e f i g l e , m o 
ż e , lecz n ie j e s t e ś m y b e s t j a m i . G w a r a n 
• u j e m y panu s p o k ó j w „ b u d z i e " p o d ..to 
w e m . . . T y l k o — d o d a ł po c h w i l i w a h a ­
n i a — j a k k o l w i e k nie c h o d z i o w a r u n e k 
f o r m a l n y , p r o s i m y , ż e b y p a n pokaza ł 
n a m j u t r o , j a k w y k o n a ć s w ó j s ł y n n y 
skok w t y ł na Tekach. 

N a u c z y c i e l po ją ł , że t y j k o p o d t y m 
w r . r u n k i e m u c h o w a ć s iu m o ż e o d n :edv 
s k r ę c i ł 
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— Zgoda— oświadczy! . 
N a z a j u t r z na es t r adz ie , przed t i f t f l 

szko lną , po zdjęciu marynarki, kt<jf 
. s t a rann ie z ł o ż y ł na poręcay krzesła. 
fraud, zwany Piip, wykona! .skok BJ* b . 
pi" i pow^óraył go w poszczególni j * W i 
s tad iach wykonania. Wreszcie za4r« v ^ * c i « i u t 
m a i się, utrzymując równowagę na Ą 
kach. 
Klasa przyglądała mu się, oniemia 

z zachwytu.. Wzgardzony dotąd 
d e l " , lż-ooy. ośmieszony, prześladow* 
bez lHośc i i w z g l ę d ó w w oczach 1* 
islów nabrał nowej wartości — w M j i r , 
ści f e n o m e n u k u M u r y cielesnej, zdol"' ftor- «« 
w z b u d z i ć npdziw młodzieay, skłon1** Pfotrk 
do entuzjazmu sportowego. Wyjmuje 

A l e w tym momencie właśnie uk*^ t \ ~~p 
się dyrektor w ramach bezszelestni* 1 u O k t Ó r 
twarjych drzwi. Z całą godnością »3 
go stanowiska skierował si.ę w s'fo lJ V Q g j q j 

Choroby \ %4 
Pr«yłma|, 

estrady, na której pedel t rwał w 
pozycji, oparty na tekach. 

— Cóż tvi, proszę pana. e ty jestein 
w c y r k u ? . J 

P e t r a u d z w i n n i e s k o c z y ł na nogi, *] 
s ł u p i e n i e m p a t r z ą c na d y r e k o r a 

— P r o s z ę zeb rać s w o j e k s i ą ż k ! J 
r z e k ł jeszcze dyrektor. — Niema W™ 
mie jsca d la pana. 

I w ś r ó d m i l c z e n i a pełnego konst^f^ 
cji młody nauczyciel zwolna przesa^r 
rrzez k l asę , unosząc mimo wszystk^Jj H. 
c iechę . że uczniowie jego obecnie * * j , . f c ° r o l >y %\ 
wać go będą. 

Tłum. L. V 
J;fc«IELNL 

W nie 



205 
Nr. 205 E C H O c«r. b 

t a t e k 

ł a go do a# 
cśnie 
za. 
tajemniczy" 
i k r u . zapetf 
zczyp ta 
: g o tajenHf* 
e s o w a ł y $ 
r o w a ł y s#* 
a tor ja kieł** 
srzestępst** 
j o s z k o d o u * 
i ł o na dro« 
>dowani . W*, 
Jkreś la ja . *{ 
c e n t ó w 8* 
kie . c z v W* 
: ysz łego P0" 

a wokandżj j 
:ie na ł a * * 
r ł ó w n i vtw 
i rzeds ! ebio ' ' 
E f r a i m Kw­
i l a d w o k a t 

) 
t y ) 
)ca. 

20 DrtaMi ' 
w r t o w f l - • 

cy 

ictne 

ilkosza 

<onanhi cł»*" 

polskim 
mana w * 7 
sklej 

r — S P O R T . 

B ł y s n ę ł a n o w a g w i a z d a 

NARODOWE Z A W Ó D ? STRZELECKIE* I 
W, 3-im dniu narodowych z i iwodów o 

mistrzostwo strzeleckie Polski panowały fa ­
talne warunki atmosferyczne. Przez cały 
dzień padał deszcz, co znacznie 

ut rudnia ło zawody. 
Mimo tych nieprzyjaznych warunków 

frekwencja uczestników zawodów była b. l i 
ttna na wszystk ich trzech strzelnicach war 
rawsk ich. 

.W. trzecim dniu zawodów błysnęła no-
w * gwiazda w łucznictwie w osobie Ma ty i 
ty Janeckiej (PP.W), k tóra u lokowała si? 
n * trzeciem miejscu za mistrzynią światu 
Jurkowską - Spychajową i wicemistrzynią 
Anną Moczulską, bi jąc wszystkie inne za­
wodniczki, a wśród nich nawet takie, które 
°»t.itnio 

reprezentowały Polskę 
n > zawodcch międzynarodowych. 

Po trzecim dniu strzelań w poszczegól-
"ych konkurencjach prowadzą następujący 
lawodnlcy: 

Karabin wo jskowy w trzech postawach: 
1) sierż. Koz łowski (KOP) 311 pkt. 2 ) por. 
Tkacz (KOP) — 295 pkt. W innej konku ­
rencji z karabinu wojskowego prowadz i 
por. Ratyński przed por. Szczygielskim i 
por. Nowick im wszyscy z KOP-u i wszyscy 
po 130 pkt . 

,W. strzelaniu z pistoletu wojskowego 
prowadzi kpt. Podoski (ZS) w drugiej zaś 
konkurencj i z tej samej broni p rowadzą: 
starszy sierż. Dąbrowsk i (CW. Piechoty 
Rembertów) i Bratman (ZS Warszawa) . . 

W konkurencj i karabinu sportowego do 
wolnego prowadzi mjr. Pawl ik — 1028 pkt. 
na 1200 moż l iwych, a w strzelaniu myśl i ­
wskich na czele zmajdują się: Kiszkurno, 
Ciążyński , kpt . Domoń, Regulski, por. Zale 
ski i Sztukowski . 

W strzelaniu z łuku pań prowadzi bez­
apelacyjnie Kurkowska - Spychajową przed 
Moczulską 1 Janecką. W łukach dla panów 
prowadzi J. Krajewski (ZS W a r s z a w a ) . 

M T R . 3 0 C M . 

Znakomity wynik w rzucie dyskiem. 

w opraco 
I 

Szwedfckl dyskobol Hara ld Andersson u -
tyskał w tych dniach znakomity w y n i k w 
nucie dyskiem, a mian- — 52 mtr . 30 cm. 
. .Wynik ten gorszy jest od rekordu świato 
* e g o Anderssona zaledwie o 12 cm. Przypo 
""namy,, że nowoustanowlony rekord śwla 
towy w tej konkurencj i należy do Niemca 
Schrodera, z wyn ik iem 53 mtr. 10 cni. 

R A W 
W Fimlandjl po jawi ł się nowy w y b i t n y 

"'egacz długodystansowy, mianowicie Gun-
n * r Hockcrt , k tó ry uzyskał w biegu rui 3000 
"itr. badzo dobry czas 8:23,5 sek. 

Ni i rmi przepowiada młodemu biegaczo­
wi 

Owtefną przyszłość. 
Zdaniem największego biegacza wszyst­

kich czasów — HOckcrt będzie niedługo w 
*tanie pobić wszystkie Istniejące rekordy 
Ja dystansach d ług ich. Specjanie na dy l -

* t rporwytans ic 3000 mtr. NurmI spodziewa sle, że 
- t ransmi* 

te z 
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A JEDNAK W ŚWIĘTOCHŁOWICACH. . . 
ŚLĄSK — POLONIA. 

Mecz o mistrzostwo L ig i ś ląsk — Polo-
zostanie rozegrany def ini tywnie w świę nia 

i a •— onfA* 

t°chłowicach a nie w Warszawie , p rzy -
^ e m zależnie od decyzji zarządu Polskiego 
~ w i ą z k u Pi łk i Nożnej mecz będzie miał cha 
**k te r towarzysk i lub spotkania o mistrzo­
stwo. 

Hflckert zdoła uzyskać w y n i k 8:15 sek. 
Aktua lny rekord na tym dystansie należy do 
Duńczyka Nielsena 1 wynos i 8:18,4 sek. 

REWELACYJNIE 
TANJA 

WYCIECZKA 
Odjazd 3 sierpnia -

jazdy, paszport i w i ł y WAGONS-Ll7s- H ^ ^ „ 

lo WIEDNIA 
acl. 9 5 . -

reprezentacji polsRlef. 
Dziś, w czwartek 25 bm. na Stadjonie 

W o j s k a Polskiego uczestnicy obozu pi łkar­
skiego w Warszawie rozegrają dwta spotka 
nia t reningowe, a mianowic ie: 

O godz. 16-ej kombinowany team I I ro ­
zegra mecz z Warszawianką I b. a o godz. 

17.30 — team I walczyć będzie z l igową Le 
gją-

Pozatem w nadchodzącą niedzielę o 
godz 12-ej na Stadjonie Wo jska Polskiego 
team I rozegnu mecz z dTużyną AZS-u. 

K T O P Ó J D Z I E Ś L A D A M I Ś L Ą S K A ? 

Walki o welście do ligi. 
Zawody pi łkarskie o wejście do L ig i od 

bywa ją się jak w iadomo, w 4-ch grupach. 
W. pierwszej grupie walczą mis t rzowie: 

Warrszawy (Skoda) , Łodz i (Un ion T o u -
r i ng ) , Poznania (Leg ja) 1 Pomorza (Polo­
nia Bydgoszcz) . 

W najbl iższa niedzielę walczyć będą: 

w Warszawie na stadjonie W o j s k a Polskie­
go o godz. 17-ej Skoda z Polonią bydgo­
ską, a w Poznaniu Legja miejscowa z U -
nion Tour ing iem. 

Pozatem w Wi ln ie W K S śmig ły spotka 
się z nieznanym jeszcze mistrzem Polesia. 

Sport w kilku słowach. 
Trene r ol impi jski Polskiego Związ-

ku Bokserskiego B i l l y Smi th bawi ł 
przez miesiąc kwiec ień w Łodz i i t re­
nował czo łowych pięściarzy łódzkich. 
Wobec tego. że praca jego podówczas 
wyda ła ąąrdzo pomyślne rezul ta ty za­
rząd Ł O Z B czyni starania celem pono­
wnego pozyskania trenera Smitha na 

W A R N Y specjalny 
do 

2. VIII — 10.VIII r. b. Cena zł. 180.—, zapisy do 26.VII r. b. 
Przejazd, paszporty, wizy, mieszkanie, utrzymanie 

P o l s k i e B i u r o P o d r ó ż y O R B I S , u l . P i o t r k o w s k a 6 5 I 1 8 . 

wystąpi w Brzezinach ? 
Z a w o d y bokserskie. 

Onegdaj podawal iśmy, że w nadchodzą­
cą niedzielę odbędą się w Brzezinach propa 
gandowe zawody bokserskie organizowane 
przez Ł O Z B na prośbę Zw iązku Strzeleckie 
go. 

Jak się obecnie dowiadujemy kpt . zwiąż 
kowy Ł O Z B p. Tomasz Konarzewski na 
wspomniane zawody desygnował zawodn i -

M I S T R Z O S T W A BOKSERSKIE W SO-
W I E T A C H . 

Zakończone zostały mist rzostwa bokser­
skie Związku Sowietów. T y t u ł y mis t rzow­
skie w poszczególnych wagach zdoby l i : 

W wadze muszej — Taimur jan ( M o ­
s k w a ) , w koguciej — Serów (Leningrad) , 
w p ió rkowe j — Bakun (Len ingrad) , w lek­
k ie j — Oguręnkow ( M o s k w a ) , półśredniej 
— Ganyik in ( M o s k w a ) , średniej — R y k u -
now (Len ingrad) , półciężkiej — Micha j łow 
( M o s k w a ) , ciężkiej — Bielajew (Leningrad) 
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L. B E R M A N 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k s n a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 1S. 

telefon 148-07 
od 8 — 1 1 rano i o d 4 — 8 wiecz. 

nledt 1 święta od 9—1. 

^ D r . m e d . 

f d w a r d R E I C H E R 
tacfaliata chorób skórnych , w e n c -

K rycznych i seksua lnych 
s t u d n i o w a 2S, t e l . 201 -93 

Przyjmuje od 8—11 rano ł od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

O r . M e d . 

M, K L A C Z K O 
^ * o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
^ y j m u j e 12 — 2 i od 5 — 8 po pol-

doktór W O Ł K O W Y S K I 
. irzeprotradzlł się n« ul. 
i g i e l n i a n ą 11, teł. 238-02. 

choroby weneryczne, moczopłci owe i skórne 
P r * y | m a | » od goi*. S—12, od *—ł w, n l . d . l o l . 

i świata od 9 - 1 . 

ul. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g ; 

Przyjmuje od 2—5 i 6—7.30 . 

Andrzeja 4, telef. 228-92 

H. C Z 
DR. M E D . 

L U B I 
j , t o h y *k6rne, weneryczne i moczopłclowe 
^ I t L N l A N A 7. Te l . 141-32. 

y " * u i e od godz. 8—10, 12—2, 5 - 8 wieoz 
w niedziele 1 święta od 9 do 11 rano. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ront I p i ę t r o , t e l . 262-98 . 

Pfłyjmujt pan6». ad s—11 I od 6—9 w„ w nledt. i Iwlft* 
od 9—12.30 popi. Pani* od g. 10—11 I od 6—9 wleci. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. o d 10—12 i od 5—8 po po t , 

DR, MED. 

N I E W I A i $ K I 
Spec. chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 

' seksua lnych 
A n d r z e j a S , te le fon 159-40 

przyimoje od 8—11 rano i od S—9 wlecz, 
w niedi. 1 święta od 9—12 pp. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. T«L 185-49 
przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8Va wiecz, 

w niedziele łwieU od 10 — 12 w pot. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyat) 
tramw. Pabjanickich 2 r a z y dz iennie p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za­
biegi i analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

Porada 3 aalole. 
D r . med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel. 246-09 
Przyjmuje w L IPCU w godz. 8 rano — 

4 popoł. 1 7—9 wiecz. 

k ó w z następujących k l ubów: z 1KP — Bar 
tn iak, Sikorski , Bagrowsk i , iWoźniakiewicz 
I I , Taborsk , Banasiak., Zu rkowsk i ; z Hak o 
ahu — Rotnwrn, Oot f r led, Fagot; z rKEr (Ra. 
bjanice) — Ki lański i Jeziorek. 

D W I E W Y C I E C Z K I D O AUSTRJI 
,W. dniu 7 sierpnia wyruszają do Austr j l 

l Wiedn ia dwie wycieczki Orbisu. Jedna wy 
cieczka jest 7-dniowa, druga 14-dniowa. 

Uczestnicy wycieczki 7-dn iowej U l klasą 
płacą zł. 125, I I k l zł. 155, Uczestnicy 14 
dniowej wycieczki I I I klasą płac? zł. 145, 11 
klasą zł. 175, za bi lety kole jowe od granicy 
państwa łZebrzydowice) do Wiedn ia 1 z po 
wro tem, paszport i w izy . 

Zapisy w Orbisie. 
Jest to rzadka w tym roku okazja taniej 

wycieczki do Aust r j l . 

POCIĄG POPULARNY D O CIECHOCINKA. 
W związku z mająceml się odbyć zawo­

dami p ływack iemi Ber l in — .Wlarsztwa, L i ­
ga popierania tu rys tyk i organiizuje t r rydn lo 
wą wycieczkę pociągiem popularnym z Ło ­
dzi do Ciechocinka. Tan ie noclegi zapewnio 
ne, jak również ugo lwy wstęp noi zawody 
Pociąg odejdzie z Łodzi Kal iskiej dnia 26 
l ipca godz. 16 min. 34 zaś z Ciechocinka 
spowrotem dnia 28 l ipca godz. 19.46. Cena 
ka r t y uczestnictwa zł. 8 gr. 70. Zapisy: 
„ O r b i s " u l . P io t rkowska Nr. 18 i 65 Te l . 
249-33 i 101-01. 

SKRZYNKA DO L ISTÓW. 

Na Placu Hallera 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Plac Hal lera — plac ćwiczeń wo jsko­
wych . Każdy to powie, że tak 6lę nazywa 1 
na tem koniec. 

A jednak... Obywatele zamieszkali w p o -
bl iżu p l . Hallera są napadani przez ciemne 
indywidua niety iko wieczorami, ale w biały 
dzień i bici bez najmniejszej przyczyny (co 
miało miejsce 24.7.35 godz. 8.30). Czy spo­
ko jny obywate l płacący podettki powinien 
mieć zapewniony jaki tak i sipokói? Ma ło te 
go. Cały okrąg ły rok nocami wywożona 
iest nieczystość przez różnych ludzi (na-
pewno właściciele zak ładów asenizacyj­
nych) . Czy w tych warunkach mpże objywa 
tel spać w nocy przy otwar łem oknie "Qzy 
Żołnierz Polski poto ćwiczy, ćiby tarzać się 
i wchłaniać w siebie te wszystkie nieczysto­
ści? 

Czas już położyć temu kres. Placem Hal 
jera w inny zająć się odpowiednie czynnik i 
i to bezzwłocznie i plac Hal lera opafkanić, 
lub wystawić stałe posterunki. 

Dziękuję Szanownemu Panu Redaktoro­
w i za umieszczenie powyższego i kreślę się 

z poważaniem 
(—) W ł . OjrtąkowsW 

WINSZUJEMY 
J u t r o : A n n i e . 
Wschód storze 3,47 
Zachód słońca 19.35 
Długość dn ia 16,52 
Uby ło dn ia 0.49 

dłuższy okres dla Łodz i . 
Obecnie starania te uwieńczone z o ­

sta ły pomyś lnym rezul tatem i P Z B przy 
chylajac sje. do prośby zw iązku łódzkie 
go przydzie l i ł trenera Smitha dla Ł o ­
dzi na okres dwóch miesięcy. Trener 
Smith obejmuje ponownie treningi p ię ­
ściarzy {ódzkich w dniu 1 paździermka 
i prowadzić_ je będzie przez ca ły miesac 
październik l l istopad. 

Zarząd PZJfN w y r a z i ł swą zgodę na 
przejście p i łkarza łódzkiego W ik to r sS ie 
go z Ł K S - u do lube lsk ie jUn j i . Obecnie 
jeszcze gra łodzianina w barwach k lu ­
bu lubelskiego uzależniona jest od zgedy 
PZPN-u . 

Lubelsk i ok ręgowy związek bokser 
ski stara sle o doprowadzenie do ssut 
ku międzYokręgowego spotkania n!c-
ściarskiego Łódź — Lub l in , przyczertt '̂a 
ko Termin tego spotkania proponuje L u ­
bl in dzień 3 l istopada. Że względu na 
znaczenie propagandowe Jakie tak i 
mecz. mia łby dla pięściarstwa lubelskie 
go, tamtejszy związek chciałby widzieć 
u siebie najsilniejsza reprezentacje Ło ­
dzi, w które j skład wchodz i łby przede 
wszystk iem C h m i e l e w s k i . - W sprawie 
meczu tego nie powzią ł jeszcze Ł O Z B 
.dotychczas żadnej decyzj i . Czeka na 
konkretne propozycje ze s t rony związ­
ku lubelskiego^ 

Njemiecki Komi te t Ol impi jsk i organi­
zuje w dniu 4 sierpnia o godz. 12 przez 
radjo mędzynarodową audycję, poświe­
cona ol impiadzie. Przemójjdenie w s t . p -
ne wyg łos i prezes m ięd jynar . komi te­
tu olimpijskiego bar. de. Coubert in. 

Na mecz p ł y w a c k i Warszawa — Ber 
l in . k t ó r y odbędzie się w dniaph 27 > 28 
bm. w Ciechocinku, wyznaczeni zostali 
następujący p ł y w a c y W a r s z a w y : B o ­
cheński, Szrajbaum I, Szrajbaum II, Jut 
kowsk i . Jastrzębski, Gumkowsk ł , Bo -
guth. Maszner, Z u b o w i c z ; MakowsRl, 
Ka rp ińsk i . Chojna oraz P ie t r zykowska . 

' Zawody w y w o ł a ł y znaczne zaintereso­
wanie, gdyż będzie ft> jedna z najcie­
kawszych impr§z p ływack ich sezonu. 

— Międzyst re fowy mecz 
o puhar Davisa rozegrany w .Wimbeldonie 
między Niemcami a Ameryką zakończył się 
sensacyjną klęską Niemiec w stosunku 1:4. 

— Wczo ra j startował w 
Sztokholmie Kucharski , k tóry w biegu na 
800 mtr . odnióst wspaniałe zwycięstwo, b i ­
jąc swoich rywa l i amerykańskich 1 szwe­
dzkich. 

Kucharski w y g r a ł w dobrym tzasle 1:51,6 
sek. przed Amerykaninem Fensky 1:52,5 
sek. oraz mistrzem Szwecji Ny 1:53,5. 

W środę około północy zakończone zo-
s t . ł y na Dynasach w Warszawie torowe mi 
st rzostwa Polski dla spr interów. 

Def in i tywna k lasyf ikac ja mistrzostwa 
PolsJd przedstawia się następująco: 1) 
Pusz ( W T C ) 2) Frączkowski ( W T C ) , 3) 
Popończyk ( I sk ra ) , 4 ) Einbrod* (ŁKS) . 

W. Przemyślu rozegrany został w środę 
mecz p i łkarsk i między wiedeńskim W a c k e -
rem a miejscową Polonją. 

Zwyc ięs two odniosła drużyna wiedeńska 
w stosunku 5:0. 

j „SKRADZIONO C Z Ł O W I E K A " 
w k inach „Metro" I „ A d r i a " . 

F i lm odnosi wspaniałe zwycięstwo w 
walce z banalnością. Ternat oryginalny i i n ­
teresujący. Ujęcie — pełne świeżości i mło­
dzieńczej werwy . 

Wesołą fabułę wzią ł reżyser jako mater 
jp l do komedji muzycznej, pełnej twórczej 
inwencj i , humoru i pomysłowości . Numery 
muzyczne nie są wplecione w akcję; tkwią 
w niej , jak błyszczące kamienie drogocen­
ne w szlachetnej oprawie. 

Główne role g ra ją : L i i i Danuta oraz Hen 
ry Or-rat, para ak to rów doskonale zharmo­
nizowana. Reżyserja — oryginalna, pomy­
słowa i nacechowana dużą kul turą. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

N O W Y JORK: loco 12.15, lipiec 1 1 . S o ­
l i . 8 8 , wrzesień 11.62, październik 11.49-51 

L IVERPOOL: loco 6.89, lipiec 6 6 2 , sier­
pień 6.44, wrzesień 6.27 

Egipska: loco 8.02, lipiec 7.88, paździer­
nik 7.77, l istopad 7.78 

BREMA: loco 1 3 8 8 , październik 12.68, 
grudzień 12.65, styczeń 12.67 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 
DALSZY SPADEK FLORENA HOLENDER­

SKIEGO. 
Zebranie giełdy pieniężnej miało charak­

ter bardzo ożywiony, kursy uległy większym 
zmianom. Gwa ł towny spadek l i ra włoskiego 
został zahamowany przez ostre oganicze.- i i 
dewizowe. Na giełdzie warszawskie j dewiza 
na Medjo lan wogóle nie była notowana, w 
Zurychu zwyżkowała z 2 3 0 0 do 24.50, na­
tomiast w Paryżu spadła. Wzbudzająca duże 
zainteresowanie dewiza holenderska dozna­
ła dalszego większego spadku. W Warsza­
w ie notowano ją 3 5 6 0 0 , w Zurychu 2 0 6 8 5 
oraz w Paryżu 10.18,5. Również i w Londy­
nie f loren wykaza ł pewne osłabienie. Należy 
podkreśl ić, że Bank Niderlandzki podwyżt-
szył stopę dyskontową z 3% na 5%. 

Zniżkująca od k i lku dni dewiza niemiecka 
doznała dalszego spadku, obniżając kurs o 
25 gr. na 100 mk. Pozatem dewiza na Z u ­
rych, k tóra od dłuższego czasu wykazywa ła 
mocną tendencję uległa osłabieniu, tracąc w 
obrotach 25 gr. na 100 fr. 
PAPIERY P A Ń S T W O W E N A D A Ł SŁABE. 

W, dziale papierów dywidendowych sła­
ba tendencja była w dalszym ciągu u t rzyma­
na, obroty niewielkie, przeważały zniżki kutv 
sowe. Z papierów premjowych zakupywano 
3% Poż. Budowlaną, k tóra by ła słaosza o 
0.25%. 6% Poż. Do larowa, k tóra zyskała 
w obrotach 0.28, była tańsza o 0.50%. W i ę ­
kszej stosunkowo zniżki doznała w obrotach 
7% Poż. Stabil izacyjna, dochodząca do p o ­
ziomu 65.00. czyl i straciła dalsze 1 zł. 50 gr . 
na sztuce. W dziale innych papierów pań ­
s twowych do zawarcia of icjalnych trazakcyj 
nie doszło. 

L isty i obligacje Państw. Banku Rolnego 
1 Banku Gospodarstwa Kra jowego nabywano 
po kursach niezmienionych. 

PAPIERY P R O C E N T O W E . 
Prem. Pożyczka Budowlana serja I 42.75 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. 68 10 
Pożyczka Do larowa 1919/1920 r. 82.50 
Pożyczka Stabil izacyjna 1927 r. 65.75 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 83.2> 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 9 4 0 0 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I I — V I I em. 83 25 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I emisj i 9 4 0 0 
Ob i . Kom. B,ku Gosp. Kr . I I - I I I em. 83.25 
Ob i . Kom. Banku Gosp. K ra j . I emisji 9 4 0 0 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I emisj i 8 1 0 0 
L. Z. Banku Gosp. K r a j . I I — V I I em. 81.00 
Ob i . Kom. Banku Gosp. Kra j . I emisji 81.00 
Obi . Kom. B. O. K. II—111 1 I I I N em. 81 00 
L. Z. T o w . Kr . Z. w W - w i e doi . gw . 8 8 7 5 
L. Z. T o w . Kred. m. Warszawy 4 8 2 5 
L. Z . T o w . Kred. m. W a r s z a w y 6 8 2 5 
L. Z. T o w . K c m. Warszawy 1933 f . 58.00 
L. Z. T o w . Kred. m. Kalisza ;.133 r. 45.00 
L. Z . T o w . Kred. m. Łodzi 1933 r. 52,25 

AKCJE NAOGÓŁ SŁABSZE. 
Bank Polski 90.50, Cukier 3 3 0 0 , O s t n > 

wiec serja B. 15.75, Starachowice 3 5 6 0 
GIEŁDA Z B O Ż O W A . 

W A R S Z A W A , 25.7. — Urzędowa ceduła 
gie łdy zbożowo - towarowe j w Warszawie . 
Pszenica czerwona jara szkl ista 15.50 — 
16.00. pszenica zbierana 15.00 — 15.50, 
żyto I stand. 1.1.25 — 11.50, mąka pszenna 
gat. I . l i t , A 20% 80.00 — 33.00, maka 
żytnia I gat. 0-55% 19.50 — 20.50, mąka 
razowa 15.50 — 16.50 

WYCIECZKA ZJEDN. PRACOWN. RZEMIE 
ŚLNICZYCH 

Zarząd Zjednoczenia Pracowników Rze 
mieślniczych RP., oddział w Łodz i u l , Przę-
dzalniana 1 zawiadamia swych cz łonków, 
iż dnia 28 lipca rb , o godz. 10 rano odbędzie 
się wycieczka do Miejskiej Stacji Kanal izacj i 
i F i l t rów oraz na lotnisko. 

Zb iórka członków o godz. 8,30 rano w 
lokalu własnym przy u l . Przędzalnianej 1 , 
wzg l . przy przystanku Ł E K D na Placu Rey­
monta. - . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Pan Brotomeau 
Teatr Letni Miejski ( w dawnej „Bagate­

l i " , P iot rkowska 94) — Bobasek 
Teatr Letni w parku Staszica — Otel lo 

przyszłości 
Adria — Skradziono człowieka 
Casino — Vanessa 
Capitol — Ja mam temperament 
Corso — 1) T u rządzi humor ; 2 ) Nocny 

lot 
Czary — 1) Morderca; 2 ) Za dwa po­

całunki 
Dom Ludowy — Sobowtór 

Europa — 1) Ex-źona; 2 ) Nadja 
Grand - Wno — Wszyscy ludzie są w r o ­

gami 
j a r — na scenie: Szukasz żonę — wstąp 

na chwilę... ; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Skradziono człowieka 
Mewa — 1) Czarny ko t ; 2 ) Byłem c l 

wierny 
Miraż — Wie lka księżna Aleksandra 
Przedwiośnie — Mark iza Yor isaka 
Palące — świa t jest zakochany 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — 1 1 1 cóż dalej , szary człowie­

ku? 2 ) Pat i Patachon 
Stylowy — Ostatni z Gołowlewych 
Sfinks — n Uwodzic ie lka; 2 ) Bufal lo Bi l l 
Sztuka — Złodziei serc 
Zachęta — 1) Bella donna; 2 ) O czem 

śnią dziewczęta... 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zs iad łe m l e k o z k a r t o f e l k a m i , m a r ­

c h e w k ą z g r o s z k i e m , l e u i w e p i e r o ż k i z 
s e r e m . 
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Nie jedz kalafiora w samolocie! 
SPECJALNA KUCHNIA POWIETRZNA 

O B I A D N A W Y S O K O Ś C I l O O O M E T R Ó W * 
Czy znacie pana Hove? Pana A r lu ra 

Hove z zawód, kelnera? Nie słyszeliście 
nic o n im? Otóż pan Hove zasługuje na 
.to, aby się n im bliżej zająć, ponieważ 
jest to na jwyższy kelner N ;emiec. Prócz 
Śego porosta ł on w swoim zawodzie 
p ie rwszym i j edynym. Jest on niemlec 
k i m stewardem powie t rznym. 

— Rozpocząłem w linj i Hamburg — 
Wschodnia A f r y k a — opowiada strato^ 
sferyczny kelner, k tó ry iuż kilkanaście 
razy lata ł dokoła ziemi. Potem prak ty ­
kowa łem w la iku wie lk ich hotelach ber 

l ińskich, aż pewnego dnia dostałem się 
do „ M i t r o p y " i w r. 1928 poleciałem 
Junkersem G 32. Dzisiaj pełnię służoę 
na w ie ik im Junkersie G. 38 i muszę # y 
znać, że wysokie powietrze służy mi do 
skonale. Przeleciałem już okojo 500.0(0 
kilometTÓw. 

Junkersy G. 38 mogą zabrać 34 gości 
Jasne jest, że większość % nich ko rzy ­
sta w czasie podróży z kuchni, choćby 
dla oryginalności, ponieważ obiad ra. 
wysokości 3.000 m e t r ó w nie należy 'Jo 
rzeczy zwycza jnych. 

P o p ł o c h w ś r ó d ż a b 
H Amerykanie poszli śladami Francuzów, « • 

Od k i lku tygodn i Nowy Jork ma no 
w ą sensację: Amerykanie „ o d k r y l i " ża­
bę! Dotychczas zwierzątko to by ło t y l ­
ko ulubioną potrawą Francuzów, k tó ­
rych Angl icy pogardl iwie nazywal i „zja 
'dacze żab", lecz zdaje się, że Ameryka­
nie odkry l i nowy sposób przygotowania 
t e j „dz iczyzny" , bo od pewnego czasu 
każdy Yankcs żąda w swojej restaura­
cji „pieczone nóżk i " z żaby.... Ponieważ 
zapasy tych zwierząt zostały wkró tce 
wyczerpane, pewien „busslnessman" 
wpadł na świetny pomysł. Zorganizo­
w a ł z bezrobotnych kilkaset „ek ip " i 
wys ła ł t ych ludzi, zaopatrzywszy icli w 

K r w a w a s ława 

hiszpanka Juanita de ła Cruz byfe „bohater 
k ą " ostatniej madryckiej corridy, podczas 

1 której zabiła własnoręcznie dwa byki. 

drągi i sidła, codziennie „na prowinc ję" , 
płacąc od każdej z łowionej żaby 

5 centów. 
.Sukces by ł początkowo ogromny, bez­
robotni przynosi l i codziennie tysiące u-
bi tych żab, a handlarz, sprzedając każ­
de zwierzątko za 10 centów, by ł by na-
pewno stał się w kró tk im czasie miijone 
rem... gdyby nie zabrakło nagle „dz i ­
czyzny" . . Żaby bowiem, nie mogąc na­
dążyć wymaganiom Amerykanów, w y ­
miera ły . Lecz nasz przedsiębiorca nie 
dał za wyg rane : założył — kilkanaście 
ferm, gdzie hodowla żab jest p rak tyko­
wana w iście amcryknńr.kicm tempie 1 
pan Stonc zapewnia dziś publiczność, 
że już po k i lku tygodniach będzie w sta 
nic zaopatrzyć rynek* nowojorski w 
dziesiątki tysięcy ..t łustych i smacznych' 
żab pierwszej jakości " 

F,'ccz sukces żab nie K O Ń C Z Y się na 
polu kul inarncm.. Pewien sport iwicc, 
zwiedzający FERMĘ pana Stone, zrobi ł 
sensacyjne odkryc ie : żaba skacze 1 to 
nawet bardzo daleko. 
Dlaczego nie organizować wyScigów 
żab? Sportowiec nowział więc plan za­
prezentowania publiczności amerykań­
skiej nowej sensacji I przed k i lku dniami 
UKAZAŁY się na murach' Nowego 'Jorku 
olbrzymie plakaty, donoszące publiczno 
ŚCI . żc w niedzielę odbędą się pierwsze 
wyścig i żab. po'D dyrekcją znanego 
szampjona bokserskiego, 'Jacka Demp-
sey'a. 

Sukces by ł nadspodziewany. P000 
spor towców bi ło się o b i le ty przed wstę 
pem do nowej areny w Central Parku, 
gdzie odbyła sic premiera nowego sporfi 
Każde „pole w a l k i " (a by ło IcK P I Ę Ć ) 
miało kształt" wielkiego koła. W k tórego 
centrum znajdowała sic t łusta mucha. 
Żaby, ustawione na pcryfer j l , musiały 
w trzech' skokach' dófrzeĆ DO przynęty , 
a każdy skok' by ł mierzony przez sę­
dziów. Pomiędzy '175 kVikurentk"nmł, 
zwyc ięży ła wreszcie źaKa „Abb ł V i l la -
re t " z Uuizjany. W A Ż Ą C A dwa FUNTY, SKA 
ćzac NA 'dwa met ry I 7 cenfyrriefrów I 
ustanawiając tem samem nowy REKORD.. 

Donrawdy. . 'Amerykanom, dobrze .sie 
powodzi... ' 1 -S . 

— Może uda się pan ze mną do mego 
kró les twa— u&wiada pan H o v e i w pa 
rę minut potem prowadzi swego roz­
mówce do małej , na biało lakierowanej 
kuchni, w k tóre j sporządza się po t rawy 
dla pasażerów samolotu. Każdy przed­
miot posiada tutaj swoje specjalne miej 
sce w pomysłowo skontruowanych szaf 
kach, ponieważ czystość i porządek sa 
najwyższym nakazem kucharza. W spi­
żarni znajdują się również wszystk ie 
naczynia, większe zapasy 'obrusów i sex 
wetek, oraz zbiornik z corąca w o l ą . 

— Czy nie zechciałby pan zobaczyć 
nasz spis napojów? — zapytuje steward 
i bierze z nakrytego stołu cennik. Są w 
n i m wymienione wszystk ie w j n a od na ; 
starszych aż 'do szampana, prócz t e r o 
p iwo, koniak", w o d a mineralna, k a w a . :e 
moniada słowem wszystk ie napoje, i ak i c 
daje dr w y b o r u swojemu gościowi 

każda dobra restauracja. 
A przecież konserwacja butelek n'e 

jest ła twa. Wsku tek różn icy ciśnienia 
między rozszerzonem powiet rzem z ze 
wnątrz a ciśnieniem wewną t rz flaszek 
p r z y napojach, zawierających w ; c ! e 
kwasu węglowego, jedna trzecia cz?ść 
zawartości marnuje się po otworzc. i lu 
f laszki. 

Napoje i po t rawy znoszjj t y l ko p e w nc 
określone wysokości . Niedawno w y d i l 
pewien angielski fachowiec specjalny 
spis po t raw dla pasażerów samolotów. 
Według niej np. kalafior ma być dla pa 
zażerów samolotów prawdz iwą t ruc i ­
zną, podobnie iak „garn i rowany ozór cic 
lęcy" ponieważ mięso to 

' psujo się * '•' 
na znaczniejszej wysokości . Również 
jedzenie tortu z jabłek nie Jest wskaza­
ne, a r i zalecane w czasie lotu. 

Szef kuchni musi przedewszystktem 
dbarj o to , ażeby wszys;k!o środki ż y w 
nośc! zamknięte b y ł y w szczelnych alu 
min jcwycb puszkach, ponieważ przesia 
kaja łatwo 

zapachem benzyny. 
(Trzeba już posiadać należyte "do­

świadczenie— powiada pan Hove — je­
śli chce się sporządzić smaczny obiad 
na wysokośc i k i l ku tysięcy me t rów. — 
Świeże jaja, które zamawia gość, gotuje 
się jeszcze f i rzed startem i t y l k o dzię­
k i pomysłowej metodzie można je pod­
dać w kilka godzin później t a k , jakgdy 
by b y ł y świeżo gotowane. Na k ró tko 
przed odlotem zamawia sltf wszystk ie 
po t rawy w kuchni na Śląskim Dworcu . 
T a m napełnia się niemi 5 do 10 l i t rowe 
termosy i zamyka się je szczelnie. Oczy 
wiście wszystk ie po t rawy muszą być 
niezwykle świeże. Ciężkie sosy. majone 
zy i td . nie mogą być podawane w samo 
locie. Skoro ty l ko samolot ruszy z m i r j 
rca, zaczynam <': 

przyrządzać po t rawy . 
Naturalnie musiałem się najpierw przy 

zwyczaić do ukośnej pozycj i kuchni, 
p z s i a j już mogą pasażerowie samolo u 
jeść wygodnie obiad w kwadrans po 
.wystartowaniu samolotu. ' &!•:• 

Ognisko Marynarza Polskiego w Holandji. 
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Poseł RP. w Holandj i p. Babiński dokonał uroczystego o twarc ia nowego ogniska Ma-
rynnrza Polskiego w Schevemingen. Na zd jęc iu poseł Babiński opuszczający ognisko. 

Wspólniczka ulicznych handlarzy 
• H Nowe z a w o d y kobiet. 

• 

.Wyczuć możliwość zarobku, to nic jest 
w dzisiejszych ciężkich czasach gospodar­
czych sprawa taka ła twa. Mimo to są ko ­
biety, które doskonale chwytają kon iunktu­
rę i wietrzą nowe zapotrzebowania. Słysze­
liśmy już nawet o kobietach, kóre same w y ­
najdowały nowe potrzeby, a potem potraf i ły 
je zasugerować ludziom, k tórzy przyjmowal i 
ich zaspokajanie z zupelncm zadowoleniem. 

Taką nowością jest t. zw. „dop ingowa" 
cicha spólniczka ulicznych handlarzy, sprze­
dających ar tykuły toaletowe, torebki , poń ­
czochy i t .d. Jaka jest je j rola? Kupuje ona 
u swojego spólnika dla pozoru. 
Dziata w ten posób jak „clnpc", preparat do 
wzmożenia aktywności. Jeśli zachęci w ten 
sposób swojem zachowaniem inne kobiety 
do przeglądania towarów, już ła two jest 
wtedy kupcowi namówić je do kupna. Dama 
„dop ingowa" oddala się z swoim pozornym 
zakupem, ażeby po odejściu zachęconych 
klientek zjawić się znów na w idown i . ,W nie­
których wielkich miastach istnieją już t rwa­
łe w ie lk ie spółki takich dam „dop ingowych" 
z kupcami. 

Przyjemniejszą nieco rolę mają l<ot)icty, 
spełniające funkcje wyręczycielck. Nic dzia­
łają one na ulicy, lecz w domach. Zjawiają 
się jako anioły stróże w rodzinach, których 
gospodynie - matki nie mają komu v [ & 

powierzyć swoich dzieci, " W- 9 
gdy chcą opuścić dom dla jakiejś rozrywki 
lub dla wykonywania jakiegoś zawodu. T a ­
ka „c ioc ia" nic może być ponura, ale musi 
się umieć śmiać, zabawiać dzlect opowiada­
niem wesołych historyjek, bajek, aranżować 
gry, clopikiować punktualnego przestrzega­

nia pór obiadowych i kolacyjnych przez dzN 
ci, układania dzieci do snu. \ V Ameryce rów 
tę spełniają przeważnie studentki, utrzymlH 
jące się w ten sposób w czasie swoich shn 
d jów. 

Niektóre kobiety wyspecjal izowały sl? 
„niskie ceny" i sporządzanie ki lkunastu s| 
cjalnych restauracyj, k tórych atrakcją są 
„niskie ceny" i sporządzanie klkunastu 
cjalnych potraw. T c specjalne pot rawy 
reguły narodowe, a więc włoskie, serbs 
węgierskie, greckie, francuskie, polskie i 

Na polu kul inarncm zdobywa też kobiet* 
naj łatwiej zarobek. I leż to kuchni z d ie ta ] 
domowych restauracyj powstało w ostatni 
czasach! Jak znacznie wzros ła ilość kob l 
wygłaszających praktyczne odczyty o pr 
wadzeniu kuchni, udzielających rad gosp 
dyniom, poświęcających się propagandzie 
pewnych ar tyku łów żywności. Ile jest kobiet! 
prowadzących samodzielnie herbaciarnie, -*i 
gdzie przyrządza się po domowemu dosko 4 

nałc lcmonjady, oranżady, p ieczywa i t. 4 
Ile z nich znowu urządza eleganckie rcstaU' 
racje owocowe, gdzie podaje się pot rawy * 
owoców, sprowadzanych z całego świata. 
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bjął ciebie wpó ł? 
Córka: — OdwrofnTe. Najp ierw mnie o4 

bjął wpół, a potem dopiero łódź się wywró* 
ciła. «i4Mt 
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a n t e pr<-u 
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Angielski Inżynier James Mar -

t in skonstruował oświet lony 

czerwono nocny wskaźnik w ia 

t ru , k t ó r y dokładnie widoczny 

jest z wysokości 2000 metrów* 
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STRESZCZENIE. 
Państwo Bolarscy wyda l i wspaniały bal 

spewodu zamierzonego wyjazdu inż. l io la r -
skiego zagranicę. 

Po tańcu inż. Bolarski udał się do baru 
'domowego, gdzie spotkał pijących przy bu ­
fecie swego brata - bl iźniaka Wik to ra i dra 
iWisięgę. W i k t o r jest uderzająco podobny 
do inżyniera. 

• * * 
Rcoi ła to z r.ieb'vwałvm wdziękiem 

pocbijalac całkowicie szwagra. Patrzy ł 
V/ nia jak w tęczę, chociaż serce jego 
znajdowało sie w niewoli u pewnej ja­
snowłosej pani. córeczki siwego pana, 
k tó ry 7 takim apetytem pożarł, a właści 
w ie w y p i ł „tęcze w kielichu*'. Córeczce 

,?ej bvfo na imie Hala, nazwisko, rzecz 
I p ros ta nosiła swego czcieodneeo tatu-

Doktora Wisięgę znała cała Polska. B y 
ła to s ława naukowa. Jako chirurg prze 
prowadzi ł k i lka arcymistrzowskich cpe 
racyj o k tórych głośno mówi ła zagrani­
ca. Na ostatnim, międzynarodowym zjeź 
dzlc chirurgów, jako przewodniczący 
v. ygplostf fensacyjny referat na temat 
skutecznej operacji chorego na raka. k tó 
remu uratował życie. Referat ten prze­
drukowa ły najpoczytniejsze dzienniki 
wszystkich stolic świata. 

Doktór Wjsiega by ł kolega szkolnym 
c':ca braci Polarskicb, k tó ry ki lka lat te­
mu rozstał sie z t v m światem. Przyjaźń 
swą po stracie przyjaciela stary chirurg 
pizelał na jego synów, a zaloty W ik to ­
ra do Hali przyjął jaknajlepiej. 

— Pamiętaj, wisusie. mam sIcarH >— 
mawia ł częj.to do niego — t y m skarbem 

j t s t Hala. Nadzwyczajny to musi być 
człowiek, któremu ją oddam. 

W i k t o r zwyk le po takiej uwadze do 
KTÓRA Wisięgi starał się być t y m „nad­
zwycza jnym cz łowiek iem", tembardzir j 
że miał parmę za sobą. Zc sposobu lei 
zachowania dawno już wyczu ł , że Hala 
lgnie do niego i przepada za jego towa­
rzys twem. _ • •* 

Dziś w barze amerykańskim w y k o " 
rzystawszy dobra koniunkturę w y p i ł za 
pomyślnoś i Halk i i swoja. Doktór W i -
SIĘGA b y ł w wy ją tkowo dobrym humo­
rze, to też: wz iąwszy z bufetu n o w y p i r 
FAR „ tęczy w. k ie l ichu" t rąci ł się z Bolar 
skim aż zadźwięczało szkło i rzek ł : 

*— Dzisiejszy BAL odbywa sie pod Ha­
słem „Szczęśl iwej Drogi Wik to rze" . P i j 
m v wiec ZA pomyślność inżyniera, t e n r 
bardziej. że lada chwila moga nadejść 
nasze baby. A jak wam wiadomo baby 
lubią kawę, natomiast nie znoszą alko­
holu. Gotowe nam jeszcze przed w y p i * 
ciem wyt rąc ić te wspaniałe puhary z 
rąk. Pi jc ie, bo sie rozłoszczę i... i... sam 
wyp i je — dodał i zadowolony, żc GROŹ­
B A poskutkowała łyknął k i lka haustów. 

— O jakich' to babach doktór mów i? 
— zapytał brat inżyniera stawiając próż 
na czarę na ladzie. i 

Doktór Wisięga zmruży ł fi luternie 
prawe oko i zaśmiał się głośno. 

— Jeśli mówię o babach, rzecz pro­
sta, myślę o pani W r ładzie i Halce. Z w ł a 

szcza ta ostatnia nie pozwalaj m i sie upo 
dabniać do Bachusa. * . h 

Srebrny śmiech przerwał dalsze w y 
w o d y podochoconego lekarza. Panowie 
jak na komendę odwróci l i sie jednocze­
śnie w stronę skąd płynęła gama roz­
kosznych dzwonków. i 

i O w i l ku mowa, a w i l k tu —i zau­
w a ż y ł inżynier Bolarski . 

I — Pięknie papo, pięknie, kompromi 1 

tujesz mnie jak zwyk le —< z miejsca za 
częfo strofować ojca złotowłose ozie ty­
cze z czarnemi. lśniącemi iak aksamit 
oczyma — ileś papuncio zniszczył „ tęcz 
w kielichu".?j !, * , 

— T o nie ja, to te bl iźniaki mnie na 
mawiają do złego — I bronił, sio z rzadką 
miną „papuncio". , ' i _ • 1 

i — Jeśli się nie mylę, „bl iźniaki*' nic 
przepadają za tego rodzaju rozrywką. . . 

Doktór Wisięga z udaną rozpaczą za 
łamał ręce. I 

— Nawet jedyna córka przec iw o j ­
cu. Ach w y nicponie. Toście już zdążyl i 
ja, urobić... Za karę... ;. 

I — Za karę — przerwała mu Hala — 
odejdziesz papo w tej chwi l i od bufetu i 
pójdziesz ze mną. 

1— Panno Halino, jakże można tak 
gnębić ojca? — wt rąc i ł inżynier, m r u ­
gając porozumiewawczo oczyma. 

—- Jakże można?] —• poparł również 
brata W ik to r . 

-Halina grając rolę zadasane] rozk>. 
załas • ' I 

r— Bez s łowa proszę za mną. Paniki 
inżynierze, — dodała zwracając się da* 
W i k t o r a — pana od kwadransa poszuktf 
je pani Włada , a zatem marsz na salę* 

Panowie posłuszni rozkazowi ruszy'1 
l i za: p rzemi łym komendantem. Ostatni 
szedł doktór Wisięga oglądając się c° 
chwi la na b u f e t ; ? r J! |] f ' * l i 1 

Mamrota ł jednocześnie coś pod n o 4 

sem, bowiem ciężko by ło mu się poże*1 

gnać z barem amerykańskim. Wi 
drzwiach" wiodących do sali ba lowej cJd 
zwał się szeptem do inżyn iera : 

— T a w i l l a m a stanowczo pewri^ 
braki . Pomyś l , inżynierze, i le takich ba­
rów amerykańskich zmieściło by się ^< 
tej sali tańca. Olbrzymia przestrzeń z u -

pełnie n iewykorzystana.^ I | 

— Co mówisz papo? ~ : zapytała Ha 
la zaintrygowana szeptem ojca. 

— Nic. córuchno — pośpiesznie odpdj 
wicdzb. ł stropiony doktór — pochwa!^ 
łem inżyniera iż budując wi l le nie zapottl 
nał o sali balowej . 

O tak — rzekła — to Był iJeden i 
najpiękniejszych" pomysłów. 
Krztuszącemu sic od śmiechu Inżynie 4 

row i doktór Wisięga pokazał język. 
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